
Inż. Doboszyński ujęty!
Aresztowanie rannego inż. Doboszyńskiego

w okolicy Babiej Góry, koło Zawoi.
MAKÓW PODHALAŃSKI, 30 czerw­

ca. Pościg za inż. Adamem Doboszyńskim,
oprawcą najazdu na Myślenice i za reszt­
kami jego towarzyszy, wzbudził duże po­
ruszenie na calem Podhalu.

W związku z tym pościgiem powstawa­
ły różne wersje, wśród nich zrodziła sic 
także i ta, że Doboszyński osaczony w so­
botę na Babiej Górze popełnił samobój­
stwo, nie widząc innej drogi wyjścia dla 
siebie. Wersja ta utrzymywała sie jeszcze 
,w ciągu niedzieli i poniedziałku. Byli ta­
cy, którzy nawet podawali bliższe szcze­
góły tego dramatycznego zajścia.^ 

Wreszcie w dniu dzisiejszym przedpo­
łudniem przyszła wiadomość, że
Doboszyński został ranny 
podczas pościgu
yr okolicy Babiej Góry kolo Zawoi. Po­

czątkowo sądzono, że ta  wiadomość Jest 
jedną z licznych plotek, jakie na temat 
Doboszyńskiego krążyły. Okazało sie jed- 
nak, że wiadomość ta jest prawdziwą.

Jak sie dowiadujemy, Doboszyński zo­
stał w pościgu ranny podobno w prawy 
bark, czy też w prawą ręką. Jakości rany 
i stanu rannego nie można stwierdzić.

Ranny Doboszyński dostał się 
w ręce władz.

Wiadomość o aresztowaniu Doboszyńskie­
go wywołała duże wrażenie.

*  *
Z urzędowych źródeł zapowiadają wy­

danie w tej sprawie komunikatu oficjal­
nego, który ma sie pojawić w najbliż­
szych godzinach.

MAKÓW PODHALAŃSKI, 30 czerw­
ca. W sprawie ujęcia inż. Adama Dobo- 
szyńtkiegc dowiadujemy sie, że

ujęcie nastąpiło podczas 
nocnej obławy nad ranem 
w lesie.
Okoliczności, wśród których inż. Dobo­
szyński został ranny, narazie nie zostały 
całkowicie wyjaśnione. Prawdopodobnie 
zaskoczony Doboszyński usiłował uciekać 
i w czasie pościgu trafiła go kula.

Pościg za inż. Doboszyńskim w okoli­
cach Babiej Góry trwał już od kilku dni. 
Trudności terenowe paraliżowały w zna- 
cznem stopniu akcje władz.

Nadmienić należy, że Zawoja leży 
mniej wiecej w odległości 8 km. od grani­

cy czechosłowackiej. Prawdopodobnie Do- 
boszyński usiłował przedostać sie przez 
granice na dragą stronę, czego jednak wo­
bec osaczenia go uczynić nie zdołał.

Sprawę ujęcia organizatora najazdu na 
Myślenice jest sensacją w okolicy. Ludzie 
nie mówią o niczem innem, jak tylko o 
ujęciu Doboszyńskiego.

Wedle ostatnich wiadomości, na inż. 
Doboszyńskiego natknął sie w lesie koło 
Zawoi, w rejonie Babiej Góry, około go­
dziny 6.30 nad ranem patrol miejscowej 
policji.

Na wezwanie: — Rece do góry! — inż. 
Doboszyński sięgnął po rewolwer.

Wówczas to padł strzał, który ranił go 
w reke. Rana jest stosunkowo lekka.

Aresztowany jeszcze dziś bedzie dosta­
wiony do Krakowa.

NEGUS PODEJMIE JESZCZE RAZ
WALKĘ Z WŁOCHAMI

LONDYN, 30 czerwca (j). Poselstwo abi- 
syńskie zakomuinkowało przedstawicielo­
wi londyńskiej prasy treść listu otrzyma­
nego przez dr Martina posła Abisynji w 
Londynie, od jednego z pozostałych w 
Addis-Abebie przyjaciół.

Z listu tego wynika, że należy sie liczyć 
z wznowieniem działań wojennych przez 
Abisyńczyków natychmiast z nastaniem 
prry deszczowej. Władze włoskie starają 
sie usilnie o przeprowadzenie werbunku 
młodych Abisyńczyków, przyczem obieca­
ją im wynagrodzenie 24 talarów miesięcz­
nie. Ludność pozostałych części Abisynji 
zdecydowana jest, skoro * tylko na to po­
zwolą okoliczności, stawić zbrojny opór 
wojskom włoskim.

Krwawa rebelja 
plemion Galla.

ADDIS-ABEBA, 30 czerwca (j). Z pro­
wincji Galla Sidamo (nołudniowo-zachod- 
nia Abisynja) donoszą o krwawej rebelji, 
wywołanej przez dzikie szczepy Galla. 
Bunt ten wybuchł pod znakiem nienawiści

przeciw cudzoziemcom. Należy dodać, że 
większa cześć nowokreowanej prowincji 
Galla Sidamo nie jest jeszcze zajęta przez

wozu żyności.
Również z Addis-Abeby wyruszył zmo­

toryzowany oddział włoski celem przyj­
ścia z pomocą cudzoziemcom, pracującym 
na plantacjach, oblężonych przez tubyl­
ców. Podobno zabito kilku białych.

W okolicach na południowy zachód od 
Addis-Abeby leży miasto Gore, ośrodek 
nieco tajemniczego rządn abisyńskiego, 
który podobno komunikuje sie bezpośred­
nio negusem. Wobec zbrojnej rewolty 
plemion Galla, wzmogła sie działalność 
rządu w Gore, tembardziej, iż negus za­
powiedział, że po nieudałej interwencji w 
Genewie — podejmie jeszcze raz zbrojny, 
opór w ojczyźnie przeciw Włochom.

Policja musiała użyć broni
w czasie zajść krakowskich.

Sensacyjne zeznania świadków w procesie krakowskim
KRAKÓW, 30 czerwca, 

(ki) We wtorek, w 12-tym dniu procesu 
o zajścia z dn. 23 marca w Krakowie wska­
zówka na skali zainteresownia podskoczy­
ła do punktu kulminacyjnego. Proces po­
za sprawami winy oskarżonych obrazuje

szeregiem szczegółów dzieje tragicznego
dnia, tak brzemiennego w następstwa. Ze­
znania tak oskarżonych, jak też i świad­
ków naświetlały dotychczas wypadki kra­
kowskie tylko fragmentarycznie — pewną 
całość stanowić będą dopiero zeznania jed­

nostek kierowniczych miejscowych władz 
bezpieczeństwa, komisarzy policji, którzy 
w krytycznym dniu pełnili służbę w miej­
scach największego nasilenia akcji de­
monstrantów. W poczekalni dla świadków 
zjawiają sie trzej komisarze: Wiktor Ole-
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wojska włoskie. Z bazy wojskowej wło­
skiej w Neghelli wyruszyła kolumna sa­
mochodowa, celem odcięcia powstańcom do-
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Erezyk, kierownik brygady politycznej wy
działu śledczego w Krakowie, Aleksander 
Stasiak, kierownik I komisarjatu PP. w 
Krakowie i Roman Berent, kierownik I. 
komisarjatu PP. w Białej k. Bielska.

Zeznania tych trzech świadków stanowią 
właśnie

najwyższy punkt 
zainteresowania.
Pozatem w 124ym dniu pozostało do prze­
słuchania kilku wywiadowców policyjnych 
i kilku posterunkowych.

Jako pierwszy zeznaje komisarz Berent. 
Dnia 23 marca na rozkaz komendanta mia­
sta po objeździe ulic, wraz z 24 ludźmi, sze­
regowymi P. P. — po obrzuceniu oddziału 
kamieniami na ul. Warszawskiej — udał 
sią pod województwo.

Tam zebrał się tłum i rozpoczął atako­
wać policje, zamykającą kordonem ulice 
Basztową. Na głowy posterunkowych po­
sypał sie grad kamieni, butelek z kwasem 
siarkowym,

padły też strzały.
Oddział stał długi czas, około 45 minut, 
wytrzymując prowokacja tłumu.

Świadek chcąc w jakiś sposób zareago­
wać, zastraszyć i opamiętać tłum, dał do­
niosłym głosem rozkaz: „Bagnet na broń“. 
Po chwili zjawił sie na miejscu komen­
dant Reszczyński, którego świadek prosił
0 rozkazy. Otrzymał polecenie

dalszego jeszcze, spokojnego 
trwania na pozycji.
Tymczasem tłum coraz bardziej sie rozzu­
chwalał. Ataki były coraz silniejsze, sy­
tuacja stawała sie coraz groźniejsza. Kie­
dy nie pozostało już nic innego — jak wo­
bec naporu tłumu cofnąć sie do tyłu wsku­
tek strat w ludziach przez kontuzje od ka­
mieni.

W tym krytycznym momencie

padły strzały ze strony tłumu -
a słysząc je komisarz Reszczyński
dał rozkaz oddania salwy 
ostrzegawczej
1 następnie ewentualnie w tłum — jeśliby

w  dalszym ciągu zaszła tego potrzeba.
Świadek dał rozkaz strzelania i oddano 
pierwszą saiwe wr powietrze. Tłum na te 
salwę nie zareagował. Tylne szeregi tłumu 
wypchnęły przednie zbliżając je ku policji, 
Równocześnie padły dalsze strzały ze stro* 
ny demonstrantów i w tym momencie

świadek dał rozkaz strzelania 
do rozfalowanego tłumu.
To dopiero pomogło — demonstranci po­
c i l i  sie cofać — tłum został opanowany
popłochem.

Ten moment chciał świadek wyzyskać, 
zamierzał zapanować nad psychiką tłumu» 
który obecnie ŵ  trwodze sie cofał. Tłum 
jednak po chwili znów przybrał agresyw­
ną postawę i po 10 minutach znów sie zma­
sował.

Od ul. Florjańskiej

wyniesiono na ławce zwłoki 
zastrzelonego demonstranta : 
rzucono je na szynach,
poczem ludzie, którzy spełnili ową demon­
stracje uciekali w tłum na widok zbliżają­
cej sie policji. Zwłoki te zabrała trupiarka
po godzinie 13-tej.
Przew. dr. Bartynowski: Czy pan komi­
sarz rozpoznaje którego z demonstrantów, 
rzucających kamieniami, pośród ludzi za­
siadających obecnie na ławie oskarżo­
nych1?

Świadek po dłuższej chwili wpatrywa­
nia sie w twarze oskarżonych, wskazuje 
na osk. Jarosza, jako jednego z tych — 
którzy rzucali kamieniami na policje.

Prok. dr. Szypuła: Czy były robione 
próby użycia bomb gazowych do rozpru- 
szenia tłumu?

Świadek: Tak.

Nie dało sie jednak użyć 
pistoletów gazowych,
bowiem po badaniach okazało sie, że jest 
niepomyślny wiatr, który cofałby gaz na 
policje-

Prok.: Ile strzałów padło ze strony tłu*
mu?

Św.: Dokładnie nie wiem, ale chyba 
z dwanaście!

Prok.: Czy ktoś został trafiony którąś 
z kul z tłumu?

Św.: Tak. Jeden ze strzałów przebił 
czapkę jednemu z posterunkowych.

Prok.: Gzem rzucano na policje?
Św.: Kamieniami, szkłem, flaszkami z 

kwasem solnym, kostkami z bruku, odważ­
nikami, żelazem itp.

Obr. dr Bross: Ozy rozkaz strzelania zo­
stał zaaprobowany przez władze wyższe, a 
w szczególności;, czy wiadome jest świadko­
wi, że w związku z wypadkami krakowskie- 
mi został odwołany z Krakowa wojewoda 
Świtalski?

Przewodniczący: Uchylam to pytanie.
Obrońca przypominając proces z  przed 

lat kilkunastu o zajścia listopadowe i do* 
puszczenie wówczas wszystkich dowodów, 
odwołał sie w sprawie uchylenia je g o  p y ­
tania do trybunału — jednak trybpnał de­
cyzje sędziego Bartynow skiego zatwier­
dził.

Prok,: Gdiaie pan stał w czasie zajść?

Św.: Pełniłem wówczas służbę i stałem 
przed frontem mego oddziału.

Obr, dr Feiner: Czy pan już kiedy wy­
stępował jako dowodzący policją w tego 
rodzaju zajściach?

Św.: Tak. Już od 8 lat w tego rodzaju ak­
cjach brałem udział.

Następnie zeznawał po zaprzysiężeniu 
komisarz Stasiak.

W dniu 21 marca świadek pełnił służbę 
na ul. Warszawskiej i na pl. Matejki. Po 
zgromadzeniu szewców uformował sie po­
chód, Wezwania do rozejścia się — tłum 
nie usłuchał. Padły kamienie i strzały <— 
wtedy świadek przystąpił ze swym oddzia­
łem do rozprószenia tłumu.

Dnia 23 marca świadek otrzymał rozkaz 
udania sie pod województwo, celem objęcia 
wraz z dwoma innemi oddziałami obrony 
urzędu wojewódzkiego przed tłumem. Koni. 
Stasiak opowiada dalej znane już z zeznań 
poprzednich świadków szczegóły dotyczące 
atakowania policji. Wśród demonstrantów 
rozpoznał świadek dokładnie osk. Gugułe, 
który atakował policje kamieniami na ul. 
Basztowej i na pi. Matejku

N a p y ta n ie  p ro k u ra to ra  w y ja ś n ia  św ia ­
dek, że wielu ludzi z sił policji zostało kon- 
tuzjonowanych — m. in. świadek sarn zo­
stał uderzony dwukrotnie kamieniami: w 
rękę i nogę.

STATEK TOWAROWY
„ R Z E P I C H A ”

odejdzie z Krakowa do Warszawy 
dnia 1 Iipca 1936.

Posimy o zgłaszanie załadunku do wszystkich 
miejscowości nad Wisłą.

KOMITAU I URBACH 
Dział

Żegluga Towarowa „Krakus“ 
Telefony 127-49 i 144-29.

W obecności kom. Stasiaka 
poczyniono próby użycia 
rewolweru gazowego — 
jednak bez rezultatu.
Gaz cofał się na policję.

Zajścia zostały zlikwidowane koło godzi­
ny 17-tej — jednak przez długi czas krąży* 
ły po mieście patrole policyjne.

Zkołei zeznaje komisarz Olearczyk! 
W dniu 23 marca był na miejscu zajść. Na 
40—50 kroków przed Województwem przy­
trzymał świadek osk. Mandelbauma, w mo­
mencie, w którym kryczał: „precz z poli­
cją“, a okrzyk ten podejmowali demon­
stranci.

Prokurator Szypuła zadał świadkowi 
kilka pytań dotyczących
wywrotowej akcji komunisty 
Młynarskiego, z którym 
Mandelbaom się kontaktował.
Mimo protestu obrony świadek na pyta­
nia odpowiada po zezwoleniu przewodni­
czącego trybunału.

Osk. Mandelbauin: Czy panu komisarzo­
wi znana jes organizacja „Akiba“? (ży­
dowska organizacja skautowa)?

Św.: Tak. Dobrze mi jest znana. ’Na­
przód syoniści stworzyli organizację 
„Schomer“, a kiedy nie mogli sobie dać 
rady z szerzącą sie w niej komuną, stwo­
rzyli drugą organizacje „Akibę“, sądząc, 
że utrzymają w niej swe wyłączne wpły­
wy. Pomylili się jednak, bowiem
i w „Akibie“ znaleźli się 
komuniści
i znane są wypadki, że „Akibowcy“ ska­
zywani są za akcje komunistyczną.

Pożegnalne przedstawienie 
ulubieńców publiczności 
krakowskiej.

' Dziś żegnają Kraków ulubieńcy publicz 
mości krakowskiej Irena Rożyńska, Jerzy 
Sulima Jaszczołt oraz balet Konrada 
Ostrowskiego, którzy wystąpią w rewji „Za 
wasze zdrowie“ na scenie teatru Bagatela. 
P. Jerzy Sulima Jaszczołt i Konrad 0- 
strowski z baletem wyjeżdżają> do Warsza­
wy, gdzie wystąpią na scenie „Cyrulika 
warszawskiego“ w rewji z Ordonką i Igo 
Symem. Publiczność krakowska pożegna 
dziś swych ulubieńców. Od jutra na scenie 
teatru „Bagatela“ występować będzie Ba­
sia Gilewska, znana artystka filmowa.

POŻAR PRZY ULICY 
LUBOMIRSKICH.

(ef) Dnia 29 bm. około godz. 12-tej zapa­
lił się w mieszkaniu szofera J. Grzybow­
skiego przy ul. Lubomirskich 1. 5, I. piętro 
benzol w prymusie i w blaszance.

Przy gaszeniu doznał lekkich _ poparzeń 
syn Grzybowskiego oraz 60-letnia Agnie­
szka Włosikowa tam zamieszkała.

Przed przybyciem straży pożarnej ogień 
.ugaszono. Ogień powstał wskutek nie­
ostrożności żony Grzybowskiego.

PORANIENI PRZEZ TEGO  
SAMEGO RZEZIMIESZKA.

(ef) W niedziele po godiz. 21-szej obok do- 
mu Nr 2 przy ul. Bożego Ciała został zra­
niony nożem w plecy przez nieznanego o- 
sobnika biegnącego od strony ul. Szero­
kiej 55-letni piekarz S. Siódmak, żarn. przy 
ul. Kącik 5. Powodu napaści narazie nie 
ustalono. Pogotowie ratunkowe przewiozło 
ciężko rannego do szpitala św. Łazarza.

Mniej więcej w trzy kwadranse potem 
ten sani nieznany osobnik pchnął na pl. 
Jakóba nożem w głowę niejakiego M. Rei­
cha z Łagiewnik, który o własnych siłach 
poszedł do szita la  Ubezpieczalni Społecz­
nej. Lekarz stwierdził tylko lekkie uszko­
dzenie ciała.

W STRZĄSAJĄCE
SAMOBÓJSTWO.

(ef) We wtorek wezwano pogotowie ra­
tunkowe o godz. 5-tej na ul. Słoneczną 1. 9, 
gdzie z II. piętra rzuciła się w celu samo­
bójczym Zofja Keller, lat 38. Lekarz pogo 
towia stwierdził już tylko zgon. Powód 
rozpaczliwego kroku nieznany.

DROBNE
POTRZEBNY chłopak do 
posyłek. Pogotowie Kra­
wieckie, Kraków, Grodz­
ka 6, , 877

Serdeczne powitanie śpiewaków polskich
• -  ’« i  O J  &  ‘ . .J  Ś.li2 .. r - --- v  , ... <

z zagranicy.
Dziś w ielki koncert w Stary m  Teatrze

(zg) Dziś o godzinie 6.30 rano przybyli do 
Krakowa uczestnicy wielkiego zlotu chó­
rów polskich z zagranicy. Na dworcu kra­
kowskim zgromadzili się członkowie Towa­
rzystwa pomocy dla Polonji zagranicznej 
¡z prezesem sen. Lipińskim i sekretarzem 
mgr. Pykoszem na czele. Przybył też Aka­
demicki Komitet Pomocy dla Polonii za­
granicznej z prezesem L. Baoaszkiewiczem. 
Na peronie ustawiła się orkiestra PPW. — 
W chwili, gdy na dworzec przybył pociąg 
wiozący uczestników zlotu, zgromadzona 
młodzież zgotowała gościom długotrwałą 
owację, a orkiestra odegrała marsza,

Z pociągu wysiadają uczestnicy zlotu. 
Przybył więc przedewszystkiem mistrzow­
ski chór Polaków z Czechosłowacji — w 
liczbie około 300 osób, który na zlocie w 
Warszawie zdobył pierwsze miejsce. Przy­
jechał dalej doskonały chór „Słowik“ z 
Francji, dalej chóry polskie z Nadreoji i

Westfalji, chór z Łotwy — grupy Polaków
z Austrji i Stanów Zjednoczonych. Na cze­
le wycieczki stoi p. Stokowski ze Świato­
wego Związku Polaków iz Zagranicy.

Po serdecznem powitaniu goście przecho­
dzą na plac przed Polskim Związkiem Tu­
rystycznym. Przybyło ogółem ponad 500 
osób. W czasie śniadania popisują się po­
szczególne chóry. Wiele oklasków zbiera 
chór Polaków z Czechosłowacji.

O godzinie 9 — wyrusza z placu Kolejo­
wego na Wawel. Główny trzon pochodu 
stanowią Polacy z Czechosłowacji, za nim 
postępują Polacy z Łotwy, z Niemiec, Fran­
cji, Austrji i Stanów Zjednoczonych. Przy 
dźwikach orkiestr i śpiewie poszczególnych 
grup pochód przechodzi ulicą Basztową, a 
następnie Dunajewskiego i Straszewskiego 
na Wawel. Pochodowi towarzyszy bardzo 
liczna grupa młodzieży akademickiej z To­
warzystwa Pomocy dla Polonji zagranicz­

nej, która roztoczyła serdeczną opiekę nad 
przybyłmi. Pochód witany serdecznie przez 
publiczność krakowską przechodzi na Wa­
wel. Następnie z Wawelu uczestnicy zlotu 
udali s ię  na Sowiniec, gdzie wzięli udział 
w sypaniu kopca im. Marszałka Piłsud­
skiego. 

Popołudniu- goście zwiedzają Kraków.

KONCERT
W STARYM TEATRZE.

Dziś o godz. 19 — chóry Polaków z zagra-» 
nicy  a to chór „Słowik“ z Francji, chór 
polski z Czechosłowacji oraz dwa chóry z 
Niemiec wystąpią z koncertem w sali Sta- 
rego Teatru. Koncert organizuje Towa- 
rzystwo Pomocy dla Polonji zagranicznej. 
Przbd koncertem powita przybyłych roda- 
ków sen. Lipiński.

Wstępy na koncert od 50 gr. do 2 zł.

Proces o nadużycia w salinach wielickich
WIELICZKA, 1 lipca (St) We wtorek

rozpoczął się przed sądem okr. krakowskim 
na sesji wyjazdowej w Wieliczce oddawna 
oczekiwany proces o nadużycia w salinach 
wielickich, który wzbudził olbrzymie zain­
teresowanie.

Proces odbywa się w przygotowanej na 
ten cei ubikacji w gmachu b. szkoły gór­
niczej.

Punktualnie o godz. 9-tej wchodzi na salę 
trybunał w sklaldzie przewodniczący sso.

dr Kronberg, wotanci sso. Konopka i  nacz. 
sądu grodzkiego w Wieliczce dr Rospond. 
Oskarża prokurator dr Gajewski z Krako­
wa.

Jako powód cywilny występuje p. Pilar­
ski z dyrekcji Polskiego Moupoolu Solne­
go w Warszawie.

Na ławie oskarżonych zasiedli byli urzę­
dnicy salin wielickich Woroń i Lepiarski. 
Do rozprawy powołano przeszło 20 świad­
ków.

Akt oskarżenia zarzuca podsądmym, że 
przez 9 lad dokonywali systematycznych 
nadużyć na szkodę dyrekcji Polskiego Mo­
nopolu Solnego.

Osk. Woroń do widy się nie poczuwa i ze­
znaje, że nie wie czemu przypisać niedo­
kładności. Nie zgadza się to z jego zezna­
niami w śledztwie, gdzie nadużycia swe tłó- 
maczył przemęczeniem.

Rozprawa trwa.

DEMONSTRACYJNY STRAJK ŻYDÓW
W DNIU DZISIEJSZYM

W dniu dzisiejszym o godz. 12-tej zosta­
ły zamknięte wszystkie sklepy żydowskie. 
Ponadto stanęły wszystkie warsztaty, któ­

re zatrudniają robotników żydowskich.
Do strajku tego społeczeństwo żydow­

skie wezwało organizacje sjonistyczne, któ­

re wydały stosowną odezwę. W odezwie 
czytamy, że strajk odbywa się ku czci 
„poległych męczenników“ — na znak soli­
darności z  żyjącemi ofiarami Przytyku, 
dla wyrażenia protestu przeciwko antyse­
mityzmowi, dla zadokumentowania goto­
wości do „zdecydowanej walki przeciw 
zagładzie“, oraz dla wysunięcia żądania 
pełnego uprawnienia narodu żydowskiego.

Strajk wysuwa ponadto żądanie prawa 
do życia, bytu i pracy dla mas żydow­
skich w Polsce.

Strajk trwać ma do godz. 14-tej,
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WSPANIAŁY HOŁD
RYCERSKIEJ CHŁOPSKIEJ KRWI
Przed cbłopem bohaterem pochylono sztandary, a działa biły mu królewski salut.

P o  u r o c z y s t o ś c ia c h  w  N o w o s ie lc a c h .
KRAKÓW, 30 czerwca.

Działo się to dawno, bo jeszcze w ro­
ku 1624. Jeszcze hetman Koniecpolski nie 
zdołał rozgromić hordy pod Obertynem. 
Chan Kanty mir rozlał szeroko swe zago­
ny po Rusi Czerwonej i parł zwycięsko

Kościół w Nowosielcach.

naprzód. Wojska koronne ustępowały, a 
ludność wsi i miast, przerażona krwawą 
legendą wodza ordy, ustępowała w po­
płochu, nie starając się nawet stawić o- 
poru.

Kantymir szedł naprzód, niszcząc 
wszystko ogniem i żelazem i uprowadza­
jąc lud mnogi w jasyr. Posunął się aż 
po San, a przekroczywszy tę rzekę, dzie­
lącą Małopolskę na wchodnią i zacho­
dnią, parł dalej.

Zagony tatarskie pewne zwycięstwa, 
podsunęły się pod niewielką wieś Nowo­
sielce w powiecie przeworskim. Zdaleka 
z niewielkiego wzgórza, na którem wzno­
si się kościół, widać było pierście łun 
krwawych, zwiastujących zbliżanie się 
bezlitosnego zwycięzcy. Wojska koronne 
nie zdołały przeciąć drogi pochodowi.

Zbiegowie mówili o straszliwych czy­
nach tatarskich. Donoszono o pożarze 
kościoła w Urzejowiccah, Gaci, Gniewo- 
szynie, Markowej, Kosinie. Tam było naj-

 Do najczynniejszych i najpożyteczniej­
szych bojowców należał J ó z e f  N o w ic k i. — 
Opowiemy tu za „Niepodległością“ w jaki 
sposób Nowicki organizował przemyt b ro ­
n i  z  B e lg j i  p r z e z  L w ó w  d o  K r ó le s tw a  P o l­
sk ie g o .

Otrzymawszy od organizacji znaczną su­
mę pieniędzy (25.000 koron), wyjechał w r. 
1906 z towarzyszami Kasperowiczem i Ła- 
kińską do Belgji. Tam zakupiono w Fabri­
que Nationale w Herstalu 1.000 s z tu k  brau -  
n in g ó w  — rzekomo dla Paragwaju. Żeby 
fabryka rzeczywiście nie wysyłała ich do 
Paragwaju, stworzono łącznika między fa­
bryką a Lwowem, mianowicie studenta Po­
litechniki w Leodium K lim o w ic z a . On od­
bierał partjami broń, wysyłał drogą legal­
ną do Lwowa pod adresem sklepu ruszni- 
karskiego „Szadkowski, Kopczyński“ na 
Placu Bernardyńskim, zawiadamiając No­
wickiego o każdej przesyłce a n o n im o w ą  
k a r tk ą  korespondencyjną. Firma pobierała 
za swe usługi po koronie od brauninga. 
Gdy transport przychodził na granicę cel­
ną, trzeba było posłać zezwolenie lwow­
skiej dyrekcji policji. Szybkie wydanie ze­
zwolenia zależało od lwowskiego sekreta­
rza dyrekcji policji komisarza dra Tauera, 
który nie robił nigdy żadnych trudności, 
głównie dzięki grzecznościowym koszom 
wina, które mu firma posyłała.

Ze sklepu przywożono broń do r e d a k c ji  
g r o m i e n i a “ przy ul. Miłkowskiego L. 11 
w kamienicy posła D ia m a n d a . Stamtąd 
przenoszono je do mieszkania Zofji M o- 
k lo w s k ie j , gdzie był centralny skład broni 
i amunicji na Lwów. Należało teraz zorga 
nizować p r z e m y t  p r z e z  z ie lo n ą  g ra n ic ę  
Rozglądając się wśród studentów Politech­
niki, Nowicki zaznajomił się bliżej z nieja-

straszniej. Kościół spalono razem z lud­
nością, która się do niego schroniła.

Orda podchodziła coraz bliżej pod No­
wosielce. Spalono wraz z kościołami Hu- 
gów i Słocin. Ludność częściowo wybito, 
częściowo wywieszano, a częściowo^zaku- 
to w dyby i uprowadzono w jasyr.

Trwoga ogarnęła serca i dusze miesz­
kańców Nowosieiec. W kościele tłumy 
starców, kobiet i dzieci prosiły Boga o 
zbawienie. Tchórzliwi poczęli mówić o u- 
cieczce, o kryciu się w lasy.

Ale

Nowosielce miały wójta 
Michała Pyrza..
Ten chłop postanowił stawić czoło najaz­
dowi wespół z mieszkańcami wsi, posta­
nowił rozprawić się walnie z „parobkami 
Antychrysta“, jak Tatarów nazywał.

Wspomagany przez ks. proboszcza Pio­
tra Kisiela i chłopa Franka Dudka^m iał 
zagrzać płochliwą gromadę i uczynić z 
niej armję, która starła się zwycięsko z 
Tatarami.

Niewielki kościół otoczył wałami i fo­
sami i przemienił go w małą fortalicję. 
Zbrojna w kosy, widły i siekiery groma­
da chłopska, postanowiła bronić tej ma­
łej fortecy do ostatniej kropli krwi.

Tatarzy, którzy dotychczas nie napo­
tykali nigdzie na poważniejszy opór, zo­
stali zaskoczeni postawą chłopów z No­
wosielce. Postanowili wziąć tę forteczkę 
jednym wielkim szturmem.

Ale Michał Pyrz był nietylko ryce­
rzem, ale okazał się doskonałym dowód­
cą. Licząc się z atakiem Tatarów, zaata­
kował ich na wąskiej grobli i zadał im 
klęskę. Na postępujących pewnie Tata­
rów wypadli chłopi ukryci w łozinach i 
zmusili Tatarów do sromotnego odwrotu. 
Nauczeni tą klęską Tatarzy, stracili już 
impet i przystąpili do oblężenia małej 
forteczki. Chłopi zachęceni pierwszem 
zwycięstwem, bronili się doskonale, a co 
więcej, robili częste wypady z warowni, 
zadając oblęgającym ciężkie straty. Czte­
ry dni od 9 do 12 czerwca trwała despe­
racka walka garści chłopów z przeważa- 
jącemi siłami Tatarów.

Lud walczył mężnie z pogardą 
śmierci,
karnie słuchając rozkazów swego wodza, 
Michała Pyrza.

km (Ju dziłem , którego ojciec był gospoda­
rzem koła Sokoła nad granicą i oczywiście 
uprawiał też przemytnictwo. Cudziło, wta­
jemniczony w plany, postanowił dopomóc 
rewolucjonistom. Pojechali obaj nad gra­
nicę, zabierając dwie walizy z brauninga- 
mi. Stary Cudziło zobowiązał się cały ten 
transport przenieść zagranicę i ulokować 
w pewnem miejscu. W ten sposób przemy­
cono kilka przesyłek. Przy sposobności 
przewożenia jednej z dalszych nad granicę 
miało miejsce niezwykłe spotkanie w ch a ­
łu p ie  C u d z iły .

Niemile bowiem zdziwiony, zastawszy w 
chałupie n iezn a n eg o  m i m ło d z ień ca , który 
odbywał poufną naradę ze starym Cudzi- 
łą. Doczekawszy się jego odjazdu, zapyta­
łem starego, co za gość jest ten nieznajo­
my. Cudziło zaprowadził mnie do komory 
i pokazał leżące w k ą c ie  p a c z k i. Były iden­
tyczne z mojemi. Okazało się, że to był wy­
słannik endecji lwowskiej, która szw a rco -  
w a ła  b roń  d o  K r ó le s tw a , a le  — p r z e c iw k o  
n am . Endecja w kraju uzbrajała swoje bo­
jówki sokolskie, p r z e c iw d z ia ła ją c  fa l i  
s tr a jk ó w  ro ln yc h , które rozszerzały się na 
olbrzymich obszarach rolnych Królestwa, 
Nie podobało mi się to spotkanie. Byłem 
bowiem przekonany, że stary Cudziło, uwa­
żając każdego przemytnika za „brata**, 
mógł mu wypaplać m o je  n a zw isk o . Przy­
puszczenia moje okazały się słuszne.

Istotnie w dwa tygodnie potem w „Sło­
wie Polekiem“ ukazała się notatka o 
„szw a rc o w a n iu “ b ro n i p r z e z  J .  N . d o  K r ó ­
le s tw a  P o ls k ie g o  d la  b o jó w e k  s o c ja l is ty c z ­
n ych . Skutki notatki nie dały długo na sie­
bie czekać. Policja lwowska a re s z to w a ła  
N o w ic k ie g o  z  tra n s p o r te m  50 b ra u n in g ó w , 
które przewoził ze sklepu rusznikarskiego

Pyrz podzielił obrońców na cztery gru­
py, uzbroił jednych w kamienie i koły, 
drugich w berdysze i pałki, trzecich w 
cepy, a czwartych w kosy. Miał także 
kilka śmigownic, małych armatek, które 
obsługiwał Dudek. Był to uciekinier pań­
szczyźniany. Dzielnie dowodził swoją ar- 
tylreją i potrafił nawet znieść jeden z 
zagonów i zabić jego dowódcę.

Po czterech dniach walki Tatarzy mu' 
sieli odstąpić od oblężenia, a to tembar

Kopiec Michała Pyrza w Nowosielcach.

dziej, że już następowały wojska pol­
skie.
Pyrz i jego towarzysze odnieśli 
zwycięstwo.

Na miejscu bohaterskiej Walki chłopi 
samorzutnie ustawili pomnik bohatero­
wi w postaci wysokiego kopca, na który 
przywieźli ze swych zagonów kilkana­
ście tysięcy wozów ziemi.

Chłop polski przez wzniesienie tego 
pomnika dla chłopa rycerza, dał

dowód pietyzmu dla wielkich 
cnót rycerskich i gotowości 
do obrony ziemi i narodu.
kiedy zajdzie tego potrzeba.

Chłop polski ma w dziejach naszej siły 
zbrojnej wspaniałe karty. Walczył już

(Dokończenie na str. 4-tej).

do centrali. Nowicki dostał się więc do wię­
zienia, lecz dzięki zabiegom licznych sym­
patyków P. P. S., skończyło się na karze 
50 koron za posiadanie nielegalnej broni. 
Ale Nowicki musiał opuścić Galicję. Prze­
niósł się na W ę g r y ,  gdzie otrzymał dobrą 
posadę w budującej się rafinerji nafty w 
Keżmarku. Tymczasem organizacja potrze­
bowała Nowickiego w Galicji. Postanowił 
on więc pojechać d o  K r a k o w a ,  ale już ja­
ko obywatel węgierski. W jaki sposób uzy­
skał to obywatelstwo?

„Odbyłem naradę z miejscowym węgier­
skim adwokatem, który obiecał mi ułatwić 
p o w r ó t  d o  A w s tr j i  p r z e z  w y r o b ie n ie  w ę ­
g ie r sk ie g o  o b y w a te ls tw a . Musiał w tym ce­
lu przeprowadzić a d o p to w a n ie  m n ie  p r z e z  
W ę g ra . Za fatygę żądał dla siebie 300 k o ­
ron , a n a  „k u p ie n ie“ o jc a  50 koron .

O wyznaczonej godzinie stawiłem się w 
jego kancelarji. Siedząc w poczekalńi, zau­
ważyłem drzemiącego na ławce, s ta r e g o  
o berw ań ca . Zapach, unoszący się w pocze­
kalni, stwierdzał z a ż y le  s to s u n k i m e g o  są ­
s ia d a  z  a lk o h o lik ie m . Z rozmowy, którą 
nawiązałem z pijakiem, dowiedziałem się, 
że przyszedł do adwokata w celu spisania 
aktu o u sy n o w ie n ie  ja k ie g o ś  P o la k a .

Domyśliłem się, że to właśnie jego mam 
kupić sobie jako „ o jca 1“. Nie obawiając się 
„dziedzicznego obciążenia**, przystąpiliśmy 
do spisania aktu notarjalnego po słowacku, 
mocą którego Węgier mnie adoptuje, a ja, 
jako przybrany syn, obowiązuję się jego, 
jako ojca „m iło w a ć “ i  w  b ie d z ie  ra to w a ć . 
Uścisnąwszy na pożegnanie moją dłoń, po­
informował mnie z poważną miną, że nie- 
bylejakie nazwisko mi przekazuje: — je­
stem stary szlachic węgierski, nazywam 
się J ó z e f  E r m y  — na końcu pisze się przez 
„Y**, rozumie pan? — Odpowiedziałem, że 
tak, i poszliśmy z kupionym ojcem do szyn­
ku na „p a lin k ę “ (wódkę).

Tak więc powrócił Nowicki do Austrji 
jako obywatel węgierski, lecz wkrótce jako 
n ie le g a ln y  w y je c h a ł d o  W a r s z a w y ,  celem 
objęcia centralnej techniki partyjnej.
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z całego świata.
Największy, zbadany fjord.f uren- 

landji jest długi na 340 kim. i głębo­
ki na 1300 mtr.

Każdego dnia szaleje na naszym  
globie 44.000 burz. Większa ich ilość 
przypada na morza i oceany.

_ o — .

Przed 40 laty w Stanach Zjedno­
czonych były tylko 4 automobile, a 
w Europie 5.

Celem uspokojenia kierowców sa- 
mochodowych podano w Oregonie 
do wiadomości ciekawą statystykę, 
z której wynikli, że piątek nie jest 
dniem feralnym. W dniu tym zano­
towano znikomą ilość wypadków sa­
mochodowych.

— o —

Najwięcej ryb zjadają z pośród 
wszystkich narodów Japończycy.

Egipskie papirusy donoszą nam, żś 
mumifikowanie ciała wyrhagało 2 mie­
sięcy bezustannych zabiegów.

Łatwo obliczyć, że palacz, wypala­
jąc dziennie 30 papierosów, spala 
w roku papierosa, długiego na... 6/4, 
kim.

, . o —— *

Słynny filmowy psi bohater, Rin- 
tin-tin, zaspał i nie słyszał włamywa­
czy, okradających w nocy jego pana.

Władze policji nowojorskiej zwol­
niły ajenta A. Heidta, który, tropiąc 
gangsterów, potrafił... zaoszczędzić 
84.000 doi.

M AŁPY
W GIBRALTARZE.
Skały Gibraltaru, które obsa­

dzone są załogą angielską, posia­
dają jeszcze jedną dość niezwy­
kłą siłę obronną, a mianowicie... 
małpy. Istnienie małp na Gibral­
tarze związane jest z legendą, 
która krąży wśród mieszkańców 
okolicznych i z którą liczy się, 
jak widać, potęga Wielkiej Bry- 
tanji. Gdy Anglicy objęli władzę 
nad Gibraltarem, znajdowało się 
tam wówczas około 1000 małp, 
które się dostały z sąsiedniej 
Afryki. Wśród przesądnych mie­
szkańców powstała przepowied­
nia, iż flaga angielska będzie 
tak długo powiewała nad Gibral­
tarem, jak długo będą tam rezy­
dowały małpy. G więc w r. 1930 
małpia ludność skały zmniejszy­
ła się gwałtownie i spadła do 2 
sztuk, gruchnęła wieść wśród 
mieszkańców, iż już wkrótce na­
stąpi koniec panowania Angli­
ków. Zarząd Gibraltaru przywró­
cił szybko spokój, sprowadzając 
z Afryki 30 młodych małp przez 
specjalnego wysłannika w osobie 
kpt. D. A. Smitha, który szybko 
uzyskał przydomek „oficera do­
wodzącego małpami“.

DOBRY ŻART.

TRUDNO IŚĆ PROSTĄ 
DROGĄ.

— Ile razy spotkam kogoś 
„z naszeja wiary“, przechodzę 
szybko na drugą stronę ulicy.

— To musi być bardzo męczące 
chodzić w zygzak!

Tysiąc brauningów przekracza granice.
Jak przez Lwów przemycano broń do Królestwa Polskiego?
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za Chrobrego, potem przelewał krew 
w szeregach piechoty wybranieckiej, 
stawał mężnie w bojach z Tatarami,
Krzyżakami, Moskwą, Turkami, z koza­
czyzna, a wreszcie walczył za czasów 
Konfederacji i we wszystkich powsta­
niach narodowych, od kościuszkowskiej 
insurekcji poczynając. Swój wysiłek 
zbrojny ukoronował chłop polski walką 
z najazdem bolszewickim w r. 1920.

Rodzina Pyrzów żyje do 
dzisiejszego dnia.

Jeden z nich  ̂ Józef, jest urzędnikiem 
dyrekcji kolejowej w Radomiu, drugi 
Wiesław _ podporucznikiem 19 p. a, 1.. 
a wreszcie Kazimierz urzędnikiem ma­
gistratu warszawskiego na emeryturze.

Pyrzowie nietylko ten raz zapisali się 
w dziejach walki orężnej. Oto potomek 
Michała Pyrza bił się w legjonach pol­
skich pod Dembińskim. Po skończonej 
wojnie powrócił do dawnej Kongresów­
ki i osiadł pod Radomiem. Stryj obecnie 
żyjących potomków Pyrza, wzięty do 
armji rosyjskiej w czasie wojny japoń­
skiej, zbiegł z Mandżurji i dotarł do ro' 
dzinnych Nowosielec. Rozwijał działał' 
ność w kierunku uświadomienia naro­
dowego i napisał pamiętniki, które za­
chowały się do dnia dzisiejszego.

Rdzina Pyrzów ufundowała na kopiec 
płytę granitową. Nadmienić należy, że 
pomnik Pyrza zaprojektował i wykona 
Stanisław Szukalski.

W dniu św. Piotra i Pawła w Nowo­
sielcach odbyła się

Niezwykle podniosła uroczystość 
poświecenia kopca Michała Pyrza.
W uroczystości wzięło udział

około 120.000 chłopów
z powiatów jarosławskiego, przeworskie­
go, łańcuckiego, rzeszowskiego, brzozow­
skiego, przemyskiego i niżańskiego. Po­
nadto przyjechały delegacje z całej Pol­
ski. Około 600 chłopów przyjechało z po­
wiatów hrubieszowskiego, zamojskiego, 
lubelskiego i chełmskiego. Specjalny 
pociąg z delegacjami chłopów przyje­
chał z Mazowsza, a ponadto przybyły 
niezwykle liczne delegacje z Małopolski 
zachodniej, Podhala i Beskidu.

Do Przeworska podążały długie ko­
lumny wozów chłopskich, wiozące 
uczestników podniosłego obchodu z naj' 
dalszych pwiatów. Wędrowały te wozy 
nieraz po kilka dni.

Około godz. 10-tej przybył do Nowosie­
lec biskup przemyski ks. Barda, którego 
powitano przy bramie triumfalnej u stóp 
wzgórza z historycznym kościołem. Przy­
byli rÓAvnież: wojewoda lwowski Belina- 
Prażiuowski, wicewoj- Syska i starosto­
wie: Gąsowski, Petzold i Bogusławski. 
Zjawił się gen. Wieczorkiewicz.

W pół godziny później, otoczony ban­
derią 700 jeźdźców w czakach ułanów z 
1831 r.,

przybył gen. Rydz-Śmigły.

Przybyłego naczelnego wodza armji, po­
witała specjalna delegacja, prowadzona 
przez sołtysa Karola Zmorę. Inspektoro­
wi armji wręczono na tacy chleb i sól.

Wzruszony powitaniem gen. inspektor 
przemówił do delegacji:

— Cieszę się bardzo, że mogłem przy­
jechać do Nowosielec, ażeby uczcić Mi­
chała Pyrza, chłopa, żołnierza i bohatera.

Po powitaniu do gen. inspektora sił 
zbrojnych podszedł 92-letni chłop z No­
wosielec, Adam Wąsacz, prosząc go, aby 
zajął miejsce na wozie, zaprzężonym w 
cztery konie. Gen. Rydz-Śmigły odpowie­
dział: Dziękuję wam. Przyjemnie mi by­
ło do was przyjechać i przyjemnie mi by­
ło dowiedzieć sie, że macie tak stare i 
wspaniałe chłopskie, bohaterskie trady- 
cje.

Poprzedzany banderją, gen. Rydz-Smi- 
gty wjechał na wozie przed kościół w No­
wosielcach. Przejeżdżającego naczelnego 
wodza witały wielotysięczne masy chłop­
skie okrzykiem:

„Niech żyje naczelny wódz 
armji polskiej! "

Przed kościołem raz jeszcze powitał na­
czelnego wodza sołtys Zmora, a następ­
nie prezes komitetu budowy kopca, ks. 
U lanowski, Na błoniach witał gen. Rńdz- 
Śraiglego prezes Str* Ludowego dr Grusz­
ka imieniem swego Stronnictwa. Na ob­
szernych polach przed dworem ks. biskup 
Barda odprawił uroczyste nabożeństwo, 
podczas którego w ordynku wojskowym 
stały nieprzejrzane masy chłopskie. Pie­
nia religijne przy akompanjamencie or­
kiestry wojskowej, odśpiewały chóry 
chłopskie. Pod koniec Mszy św. zebrani 
odśpiewali starą i tradycyjną pieśń re­
ligijną: „Zróbcie Mu miejsce, Pan idzie
z nieba!“ . .

Po skończonej Mszy św. ze specjalnie 
ustawionej ambony, wygłosił podniosłe 
kazanie ks. biskup Barda, podnosząc za­
sługi Michała Pyrza, położone przez nie­
go w obrnoie ojców i ziemi ojczystej.

Po kazaniu ks. biskupa Bardy wszedł 
na mównicę gospodarz z Nowosielec, czło­
nek komitetu budowy kopca, Franciszek 
Słysz.

Mówca powitał wszystkich, a przede- 
wszystkiem naczelnego wodza, gen, Rydz- 
Śmigłegi i pułki armji polskiej w imie­
niu chłopów Nowosielczan, którzy są po­
tomkami tych, jacy przed nawałą Tata­
rów bronili kraju pod dowództwem Mi­
chała Pyrza, ginąc ofiarnie i ofiarnie 
przelewając krew. Mówca powitał arcy- 
pasterza, który nie żałował trudu na to, 
ażeby przybyć na święto chłopskie, po­
witał sąsiadów chłopów z bliska i zdale-

ka, którzy w kopcu Pyrza dojrzeli obja­
wienie swej woli i widomy znak, że

w Polsce od stóp tego kopca 
świta jutrzenka lepszych 
czasów
i światłem swem ogarnia cały polski Na­
ród!

Mówca witrł wszystkich, którzy zro­
zumieli zamiary chłopskie, a, składając 
hołd legendzie o polskiej wojaczce, przy­
szli przyświadczyć tej prawdzie, że fun­
damentem Polski jest ta warstwa Naro­
du, która na sztandarach swoich pisze 
dawne hasło:

-  Żywią i bronią!
— My, chłopi — mówłi mówca — chce­

my być Polsce podporządkowani i chce­
my, aby chłop miał w' Polsce prawo do 
trzymania w swych twardych dłoniach 
sztandaru Państwa Polskiego!

— Michale Pyrzu! Wójcie i gospodarzu 
nawosielecki i Niech twój duch chłopski 
przyświadczy, że z gorącego serca ̂  mó­
wię prawdę, niech cały Naród uwierzy, 
że może żyć bezpiecznie w państwie i gro­
madzie, nad której całością czuwa chłop 
polski.

— Michale Pyrzu! Na blask twojej le­
gendy przysięgamy, że krew twoja i wola 
będą nam chłopom polskim przymie­
rzem. Z całym Narodme polskim i jego 
zbrojną potęgą, nie straszne są nam mo­
ce przeciwne i

nikt nie ruszy granic Polski, 
nad których całością czuwają 
mil jony ludu polskiego!

Lud ten, świadomy swej siły, chce wziąć 
Polskę w swoją opiekę i uczynić z niej 
potężne i wolne państwo.

— Niejeden był w Polsce Pyrz, który 
w czasie licznych najazdów bronił wsi 
ojczystej. Nie było jednak tych, coby no­
towali bohaterskie czyny chłopów. Nie­
jeden był zapewne taki jak pomocnik Py­
rza Franek Dudek z Nowosielec, co u- 
ciekłszy spod pańszczyzny szedł na woj­
nę, a zaszczytnemi bliznami okryty, wró­
cił do pańszczyźnianego kieratu z głu­
chym żalem i żrąca w sercu goryczą. Nie­
jeden byl chłop co w piechocie wybra- 
nieckiej, albo jako ciura obozowy towa­
rzyszący swemu panu, nadstawiał piersi 
za Polskę i niejednego czynu dokona.! 
Nie brakło też chłopów w powstaniach, 
czy to kośeiuszkowskiem, czy listopado- 
wem i styczniowem.

Ale ta masa chłopska jako całość obcą 
była Polsce, bo wszystko robiono, żeby 
obcą pozostała i starana się usilnie o to, 
żeby chłop nie czuł się obywatelm pol­
skim! Od czasów pyrzowych trzeba było 
długich stuleci i potężnych wstrząsów, 
które poruszyły świat i Polskę, aby runął 
murt oddzielający chłopów od Ojczyzny.

— W trzysta lat później, gdy nowa na­
wała ze Wschodu już nie tatarska, ale 
bolszewicka, zagroziła Polsce, wtedy już 
nie poszczególni Pyrze, czy Dudki, ale 
cała masa chłopska uznała sprawę obrony 
Ojczyzny za swoją i pospieszyła na obro­
nę granic Ojczyzny na wezwanie innego 
wójta, wójta z Wierzchosławic, który 
nauczył chłopów obejmować troską nie­
tylko wieś rodzinną, jak to było za cza­
sów pyrzowych, ale całą Polskę,

Wielkie przemiany dokonały się 
w masie chłopskiej
od czasu Michała Pyrza. Dziś świadomi 
jesteśmy naszych obowiązków wobec Na­
rodu i Państwa, a w pierwszym rzędzie 
obowiązku obrony państwa! Podatek 
krwi, który gotowi jesteśmy złożyć, nie 
traktujemy ani jako laski wobec Ojczy­
zny, ani jako uprzejmości, za którą żąda 
się zapłaty, bo daniny życia nie można 
odpłacić!

Obowiązek obrony, do którego się po­
czuwamy, płynie poprostu stąd, że chce-.

my mleć swoje państwo, że jesteśmy w 
niem jeśli nie gospodarzami, to przynaj­
mniej współgospodarzami !I w właśnie 
dlatego mamy nietylko prawo, ale i

obowiązek współpracy nad te rn , 
jakie to państwo ma być, 
i w jakim kierunku ma iść!
Mamy nietylko prawo, ale i obowiązek 
wołać, że odsuwanie masy chłopskiej od 
należnego jej udziału w sprawach poli­
tycznych, że pozbawienie tej masy praw 
politycznych może się odbić fatalnie na 
państwie w chwili, gdy będzie potrzebo­
wało chłopskiej ofiarności, chłopskiej 
krwi i chłopskiego życia!

Wierzymy, że udział armji z naczel­
nym wodzem Rydzem-Śmigłym w uro­
czystościach ku czci chłopa bohatera 
Michała Pyrza, jest zapowiedzią wię­
kszego, niż dotychczas zrozumienia dla 
tych rzeczy, których masa chłopska pra­
gnie i o które woła!

Po tem przemówieniu rozwinął się

pochód przed gen. Rydzem- 
Śmigłym,
który stanął w otoczeniu swej świty z ks. 
biskupem Bardą i z chłopskim komite­
tem budowy kopca na specjalnem po- 
djum pod 300-letnią lipą, ustawionem 
tuż przy kopcu.

Przed rozpoczęciem pochodu naczelny 
wódz armji złożył na szczycie kopca 
olbrzymi wieniec dębowy z szarfami 
o kolorach „Virtuti Militari“ z napisem: 
„Bohaterowi chłopu Michałowi Py- 
rzowi — generalny inspektor armji“. 
W chwili składania tego wieńca, artyle- 
rja oddała salut, bijąc 21 strzałów ho­
norowych.

Wspaniałą, niezwykłą defiladę rozpo* 
czął przelot kilku eskadr samolotowych,

lecących kluczem żórawiem w sile 82 
aparatów. Potem maszerowały pułki 
piechoty, kawalerji i artylerji, a defila­
dę wojska zamykał dywizjon czołgów.

Skolei noprzedzana banderia chłopów 
nowosielckich, ruszyła

defilada chłopów.

Szły dzieci szkolne, inteligencja chłop­
ska, szli chłopi z Nowosielec, a potem 
organizacje P. E., inwalidzi, Sokoli, 
Z. O. R., Hallerczycy i inne organizacje
0 charakterze półwojskowym. Potem 
przesunęło się 60.000 chłopów, w tem 
3.800 konnych według wsi i powiatów. 
Wznoszono entuzjastyczne okrzyki na 
cześć armji i jej wodza gen. Rydza-Śmi- 
głego. W pochodzie niesiono 220 sztan­
darów. Defiladę zamykał oddział kola­
rzy chłopskich w sile 200 ludzi.

Po defiladzie, żegnany entuzjastyczne- 
mi okrzykami, gen. Rydz-Śmigly odje­
chał do Przemyśla.

Po oficjalnej części uroczystości odby­
ły się w Nowosielcach zabawy ludowe, 
a komitet budowy kopca podejmował go­
ści, którzy wzięli udział w święcie. Wśród 
gości nie brakło ks. Andrzeja Lubomir­
skiego, hr. Alfreda Potockiego z Łańcu­
ta i hr. Wacłaaw Tarnowskiego.
Ks. Panas przywiózł na kopiec urnę z zie­
mią z pobojowiska pod Bukaczowcami w 
pow. rohatyńskim, gdzie z chanem Kan­
ty mirem na fortyfikacjach kościelnych 
walczono.

W zjeździe i defiladzie wzięły udział 
wszystkie chłopskie zgrupowania poli- 
tyczne. Uroczystości były

wyrazem wielkiego
1 serdeczneog przymierza 
między włościaństwem
i armją,
dowodzoną przez gen. Rydza-Śmigłego«

OOSEVELT KANDYDUJE ZNÓW 
NA PREZYDENTA

WASZYNGTON, 30 czerwca, (eh) Pre­
zydent Roosevelt przyjął ofiarowaną mu 
na wielkiem zgromadzeniu partji demo­
kratycznej w Filadelfji kandydaturę do 
wyborów prezydenta. Z tej okazji Wygło­
sił przemówienie, które nie zawierało 
wewnętrznych lub zagranicznych momen­
tów politycznych, lecz było poświęcone 
tylko istocie rządu amerykańskiego.

— Nie chodzi o cele polityczne — oświad­
czył Roosevelt — lecz o losy narodu. W 
roku 1776 zrzucono tutaj w Filadelfji ty- 
ranję rojalistów angielskich. Potem wysu­
nęli się na miejsce rojalistów politycznych 
rojaliści gospodarczy. Przywłaszczyli so­
bie, wielkie prawa przez zagarnięcie kon­
troli nad wszystkiemi sprawami gospodar­

czemu Cała struktura życia nowoczesnegoi 
znalazła się przez używanie towarzystw 
akcyjnych banków itd. w ich ręku. Dla 
szarego człowieka, rzemieślnika, robotnika 
i chłopa nie było w tem królestwie miej­
sca. Równouprawnienie polityczne i wol­
ność straciło wszelkie znaczenie wobec 
tej nierówności gospodarczej.

Uchwalony przez partję wyraźny pro­
gram — oświadczył Roosevelt dalej — pod­
pisuję z całego serca. Program ten zazna­
cza, że rząd ma w tych nowożytnych cza­
sach pewne zobowiązania wobec obywate­
la, mianowicie względem ochrony domu 
i rodziny, pomocy dla dotkniętych klęska­
mi i przywrócenia równych możliwości 
dla wszystkich.

Zlinczowali żydowskiego inspektora 
za zabójstwo w kłótni.

PARYŻ, 30 czerwca, (ch). W Ajn Rif w 
odległości 70 km od Bussaady w Algerze 
odbili tubylcy policji więźnia i zlinczowa­
li go.

Przed paru dniami przyszło do kłótni 
między żydowskim inspektorem majątku 
Attią i tubylcami z powodu podziału grun­
tu. Attia strzelił do pewnego tubylca, któ­
ry wkrótce zmarł z tej rany. Zabójcę poli­

cja aresztowała.
Kiedy go prowadzono na miejsce zajścia 

gdzie się miała odbyć wizja lokalna, za­
brało się około trzystu tubylców, którzy 
wyrwali go z rąk policji i przecięli mu 
gardło, poczcin się rozbiegli.

Na miejsce zajść wysłano 350 strzelców 
senegalskich, jednak na razie panuje spo 
kój. 

DEMONSTRACJE POLITYCZNE LUDOWCÓW
W pewnym momencie defilady przed 

podjum z gen. Rydz-Śmiglym, podeszła 
grupa członków zarządu głównego Str. 
Lud., przyczem góral Wacław Krzeptow­
ski z Zakopanego, wzniósł okrzyk:

— Niech żyje Rzeczpospolita Polska! 
Niech żyje silna armja polska! Niech żyje 
Stronnictwo Ludowe! Niech żyje rząd 
chłopski z Witosem na czele! Żądamy po­
wrotu Witosa i towarzyszy! 

W tym momencie pochyliły się sztanda­
ry organizacyj ludowców, a Krzeptow­
ski nisko sic skłonił gen. Rydz-Śmigłe- 
mu, który zasalutował. Następnie dele­
gaci wręczyli naczelnemu wodzowi

petycję zawierającą żądania 
polityczne P. S. L.
W petycji tej powiedziano m. n., że zgod­
nie z uchwałami kongresu rady naczel­
nej i miljpnowej rzeszy chłopskiej, zebra­
ni na święcie ludowem, nie opuszcza i 
nie wyprą się emigrantów politycznych, 
Wincentego Witosa, Władysława Kierni- 
ka i Kazimierza Bagińskiego, którzy 
cierpią nie za swoje czyny, ale za dzia­
łalność Stronnictwa.

Stronnictwo Ludowe na pierwszym pla­
nie stawia sprawę ugruntowania naszej

państwowości, przez zabezpieczenie Pol­
sce bezpieczeństwa i siły nazewnątrz. —» 
Zebrani ośwaidczaja, że Stronnictwo go­
dowe jest poprzeć z całą gotowością i gor­
liwością wysiłki, zmierzające do podnie­
bienia obronności państwa, osłabionej m. 
i. wskutek polityki zagranicznej. Rezo­
lucja domagała się w dalszym ciągu de­
mokratycznej konstytucji, zmiany ordy­
nacji wyborczej, rozwiązania obecnych 
Izb i nowych bezstronnych wyborów na 
zasadach demokratycznych, zlikwidowa­
nia dotychczasowych praktyk admini­
stracji, sprawiedliwego wymiary spra­
wiedliwości, opartego na prawie * sumie­
niu.

Wiązanie spraw armji i obronności 
państwa z jednym obozem i ugrupowa­
niem politycznem, może wyrządzić pań­
stwu nieobliczalne szkody. Petycja do­
magała się ponadto zmiany systemu rzą­
dowego i wyrażała nadzieję rychłego po­
wrotu emigrantów politycznych.

Ta petycja została uchwalona w Grzą- 
sce, miejscowości odległej o trzy kilome­
try od Nowosielec, skąd zebrani przybyli 
następnie na uroczystość poświęcenia 
kopca.

Naczelny wódz armji gen. Rydz-Śmi­
gły petycję z rąk delegatów przyjął.

R
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Uroczystości ku czci Michała Pyrza

\ a  uroczystość w Nowosielcach ku czci bohaterskiego wójta Michała Pyrza przybył Wódz Naczelny Armji gen. Śmigły-Rydz. Ilustracje nasze przedstawiają: prze*
gląd pułków armji przez Naczelnego Wodza i moment, gdy gen. Śmigły-Rydz słucha kazania ks. biskupa Bardy.

F A B R Y K A C J A  Z Ł O T A
Tajemnica „Kamienia filozoficznego". -  Dziwna przygoda Helwecjusza.

PARYŻ, w czerwcu.
(Awi) Proces Dunikowskiego poruszy! 

zagadnienia, interesujące cały świat. Spra­
wa wyrabiania sztucznego złota obudziła 
wiele dawnych ech i zmusza do przypom­
nienia, że myśl ta nurtuje umysły od wie­
ków.

Od najdawniejszych czasów legenda na 
skrzydłach fantazji przekazuje potomności 
wiarę w możliwość przekształcenia materji 
niższej w szlachetny metal.

W wierzeniach greckich Jowisz, dla po­
zyskania względów Danei, dokonywa prze­
miany materji w złoty deszcz. Pochód Ar­
gonautów

w poszukiwaniu złotego runa
jest wyrazem tej niepokojącej myśli.

Opowiadania ludowe o sztuczkach czaro­
dziejów, umiejących przetwarzać jabłka w 
złoto, również są dowodem wiary, iż trans-
mutacja materji w metal szlachetny nie 
jest rzeczą tak skomplikowaną — dostatecz­
ne jest '

posiadanie zaklęcia
i rzecz napozór nieprawdopodobna, staje 
sie faktem.

Dzisiaj sprawą tą może mniej jest za­
przątnięty umysł ludzki, lecz w średniowie­
czu idea ta była przedmiotem powszechne­
go zainteresowania, jak to dzisiaj ma miej­
sce w stosunku do radja i elektryczności.

Badania i prace, niejednokrotnie ąłegj 
życia, licznych na one czasy alchemików, 
świadczyły o genjalnej cierpliwości i po­
święceniu poszukiwaczy.

O cóż to w rzeczywistością chodziło! O 
drobiazg! O przekształcenie ciężaru gatun­
kowego metali nieszlachetnych na ciężar 
gatunkowy złota.

Niewątpliwie, że w łonie natury dokonał 
tego czas i przyroda, cała więc mądrość 
człowieka winna się wysilić do znalezienia 
środka, zapomocą którego, bez udziału 
przyrody, możnaby było cały ten proces 
przeprowadzić.

Alchemicy twierdzili, że dokonanie ta­
kiego dzieła jest

świętą sztuką,
wymagającą przedewszystkiem wtajemni­
czenia. Wtajemniczony^ zaś może być tyl­
ko człowiek, który nie powoduje się na­
miętnościami i chęcią wzbogacenia się.

Sztuka ta, według podań, przeszła z In- 
dyj do Egiptu i Chin, przekazywana z po­
kolenia na pokolenie i dotarła wreszcie w 
średniowieczu do Europy.

Tajemnica tej umiejętności zupełnie nie 
polegała, jak mniemają mylnie, na doko­
naniu przemiany sposobem chemicznym 
lub mechanicznym.

Wchodził tu w grę czynnik pośredni, a 
mianowicie działanie

„kamienia filozoficznego“ ,
którego własnością miała być ta dziwna si­
ła, powodująca transmutację. Wszystkie 
przeto poszukiwania sprowadzały się jedy­
nie do odkrycia cudownej zagadki wszech 
świata, t. j. „kamienia filozoficznego“.

Czy on istniał, czy nie, trudno odpowie­
dzieć. Rzeczowem będzie jedynie przyto­
czenie wiadomości, podawanych przez 
współczesnych tej epoki, przyjmując je ja 
ko fakty, zależne od wiarogodnośei źródeł 
informacyjnych.

Oto słynny król Kastylji, Alfons X był 
w kontakcie z pewnym uczonym Egipcja­
ninem, któremu nie obce były nauki Wiel­
kiego Wschodu. W swych notatkach pa­
miętnikarskich król podaje, iż otrzy­
mał od wspomnianego uczonego przepis 
na wytwarzanie kamienia filozoficznego. 
Wzmianka o tem brzmi:

„On mnie nauczył tej świętej sztuki. Ka­
mień filozoficzny wykonaliśmy wspólnie, 
następnie ja sam przeprowadziłem te pró­
by i dzięki nim niejednokrotnie ratowałem 
finanse państwowe“.

Również Fryderyk Szwejcer .medyk, zna­
ny pod imieniem Helwcejusza, początkowo 
nieprzejednany wróg alchemików, nawrócił 
się, gdy naocznie przekonał się o działaniu 
kamienia filozoficznego.

Z relacji jego dowiadujemy się, co nastę­
puje:

27 grudnia 1666 roku przybył do Helwe- 
cjusza, mieszkającego w Hadze, cudzozie­
miec. Nie podając swego nazwiska, przy­
bysz ten zakomunikował Helwecjuszowi, że 
pobudzony jego złośliwą nagonką na alche­
mików, przybył, aby go przekonać, że „ka­
mień filozoficzny“ istnieje. Po krótkiej roz­
mowie gość wydobył małe pudełeczko z ko­
ści słoniowej, w którem znajdował się

proszek koloru siarki
o połysku metalowym.

Był to, według jego oświadczenia, ów ta­
jemniczy kamień filozoficzny. Pomimo 
próśb Helwecjusza, nieznajomy nie chciał 
dokonane transmutaeji, przyrzekając jed­
nak, iż przybędzie po 3 tygodniach i wów­
czas dopiero zadośćuczyni prośbie.

Helwecjusz w czasie oglądania pudełecz­
ka ukrył niewidocznie pod paznokciem kil­
ka ziarnek tajemniczego proszku. Po wyj­
ściu gościa przystąpił niezwłocznie do roz­
poznania cennej zdobyczy. Doświadczenia

PIORUNY PODPALAJĄ  
I ZABIJAJĄ.

AMSTERDAM, 30 czerwca (ch). Kilka 
gwałtownych burz przeszło w poniedziałek 
nad Holandją. W wielu miejscowościach 
są ogromne spustoszenia. Według otrzy­
manych z różnych stron wiadomości od 
piorunów zginęło sześcioro ludzi.

Szczególnie ucierpiała od burz Fryzja. 
Cztery wielkie gospodarstwa padły ofiarą 
płomieni, zapalone przez pioruny. Wielkie 
są także szkody wśród bydła, które burza 
zastała na pastwisku. Od piorunów zginę­
ła większa ilość krów. Szkoda ogólna jest 
znaczna.

BIAŁOGRÓD, 30 czerwca, (ch) Na wnio­
sek ministra wychowania fizycznego za­
rządził premjer Stojadinoyić, że wszyscy 
urzędnicy państwowi, którzy chcą wziąć 
udział w igrzyskach olimpijskich, mają 
otrzymać urlop od 29 lipca do 18 sierpnia.

Jugosłowiański związek turystyczny 
„Putnik“ organizuje dla turystów na olim- 
pjadę pociągi specjalne po cenach umiar­
kowanych.

jednak nie dały żadnych reultatów, co u- 
mocniło go w przeświadczeniu, iż przybysz 
był zwykłym oszustem.

Jak wielkie było zdumienie uczonego, gdy 
po trzech tygodniach cudzoziemiec zjawił 
się ponownie i bez trudności użyczył mu 
odrobinę proszku, wielkości ziarnka prosa, 
udzielając równocześnie wskazówek, jak 
należało z tem postąpić.

Na wyrażone powątpiewanie ,czy tak ma­
ła ilość wystarczy do przeprowadzenia pró­
by, alchemi k odebrał jeszcze połowę wręczo­
nego daru i oświadczył, że ilość ta zupełnie 
wystarczy na przemianę półtorej uncji

ołowiu w złoto.
Po odejściu nieznajomego Helwecjusz 

zabrał się zaraz do doświadczenia.
Odmierzywszy odpowiednią ilość ołowiu, 

oblepił proszek woskiem, ściśle według 
wskazówek, poczem roztopił metal w ty­
glu i rzucił ziarnko do wnętrza.

Po upływie kwadransa zdjął pokrywę i 
to ,co zobaczył, przeszło najśmielsze oczeki­
wania.

Ołów przybrał piękny zielony kolor, a 
gdy Helwecjusz przelał go do innego na­
czynia i ostudził, metal przekształcił się

we wspaniałą bryłkę złota.
Złotnicy w Hadze stwierdzili jednogłoś­

nie, iż złoto jest najlepszego gatunku.
Helwecjusz pod wpływem tego zdarzenia 

napisał pracę rehabilitacyjną i od tej chwi­
li stał się gorącym zwolennikiem alchemji.

Księgi średniowiecza notują wiele po­
dobnych wypadków, owa jednak cudowna 
recepta, jaka mogłaby dzisiaj zmienić po­
rządek świata, pozostała narazie tajemnicą. 
Przyroda strzeże zazdrośnie swych skar­
bów.

PARYŻ, 30 czerwca, (ch) W związku z 
dzisiejszą dyskusją popołudniową w Izbie 
poselskiej nad sprawą związków bojowych 
ogłasza „Le Jour“ interesującą opinję mi­
nistra spraw wewnętrznych Salen^ro, któ­
ra powiada, że flaga czerwona nigdy ¡nie 
była znakiem rewolty. Tylko rozporządze­
nie ówczesnego prefekta policji paryskiej 
Chiappea zakazywało publicznego wywie­
szania flagi czerwonej na ulicach. Poka­
zywanie flagi czrwonej na ulicach przy­
najmniej raz w tygodniu stało się w Lilie 
zwyczajem. Mieszkańcy Paryża są z tego 
powodu zdziwieni i wywiesili flagi trój­
barwne.

Przedolimpijska
gorączka.

BERLIN, w czerwcu.
Berlin wygląda w tej chwili, jak wy­

stawa na kilka dni przed otwarciem. Tu 
jeszcze wykańczają pawilon, tu rozkle- 
jają afisze, tam malują jakiś napis, tam 
gracują dróżki — wszędzie ruch, wszę­
dzie gorączkowa praca, aby tylko wy- 
kończyć na czas, aby tylko wszystko wy­
padło jaknajlepiej.

Dla samego sportu zrobiono już wszys­

tko na czas: wieś Olimpijska gotowa, 
stad jon gotów, pomieszczenia dla in­
nych uczestników tego ćwierćmiljono- 
wego zlotu gotowe. Tylko samo_ miasto 
jeszcze nie zdążyło „zrobić swej tuale- 
ty“. Sama gospodyni dopiero teraz zna­
lazła czas. aby pójść do fryzjera- Bo 
rzeczywiście Berlin robi wrażenie, jak­
by był w salonie de beaute. Stroi się 
i krasi.

A więc przedewszystkiem gorączkowo 
szykuje Unter den Linden, która była 
całkowicie zrujnowana przez budowę ko­
lei podziemnej Nord-Sud. A przecież 
jest to najparadniejsza ulica Berlina 
i tak ściśle związana z jego historją, że 
każdy cudzoziemiec musi przecież cho­
ciaż raz nią przejść. Zresztą wszystkie 
wycieczki oficjalne witane są na dworcu 
Friedrichstrasse, skąd tylko dwa kroki 
do Unter den iLnden. Więc ta musi w y­
glądać dobrze. Jest to „twarz“ Berlina. 
Dalej idzie „figura“ przez Tiergarten, 
i ta nie wymaga specjalnych zabiegów 
kosmetycznych, wreszcie przychodzą 
dolne części niemniej ważne — Neuer 
Westen. które muszą się przecież dobrze 
prezentować.

Więc też odnawia się co można, ma 
luje się, tynkuje, zdobi kwiatami i ziele' 
nią. A że wogóle Berlin, pomimo szpet- 
nej architektury, szczególniej owej sław­
nej „secesji“, jest bardzo dobrze utrzy­
many, że posiada bardzo dużo zieleni, 
więc doprowadzenie miasta do estetycz­
nego wyglądu nie będzie takie trudne.

Dwieście pięćdziesiąt tysięcy ludzi, 
pięćdziesiąt trzy kraje, brzmi to wspa­
niale i doprawdy imponująco. Nic dziw­
nego, że Niemcy robią więcej, niż mogą, 
więcej, niż ich na to stać, aby godnie 
u siebie przyjąć te rzesze.

Powitanie pierwszych „Olimpijczy­
ków“ już się odbyło. Zaszczyt ten przy­
padł załodze australijskiej, która zje­
chała w liczbie 38 uczestników.

Dworzec na ich przywitanie  był wspa­
niale udekorowany, orkiestra odegrała 
oba hymny narodowe, poczem nastąpił 
uroczysty marsz do Ratusza, gdzie komi­
sarz miasta Berlina uroczyście witał za* 
wodników i kierownikowi ekipy wrę* 
czyi złoty klucz od Ratusza. Przypu­
szczać należy, że złoto było symboliczne, 
bo gdyby tak każdej ekipie w ilości 53, 
trzeba było dawać klucz z prawdziwego 
złota, zabrakłoby może pokrycia dla 
banknotów.

Po tem przyjęciu ekipa udała się do 
swej kwatery we Wsi Olimpijskiej, 
przyczem nie obyło się bez zabawnego 
incydentu. Wszystkie domy przeznaczo­
ne na mieszkania dla Olimpijczyków po­
siadają nazwy poszczególnych miast nie­
mieckich, które niewielkim funduszem 
przyczyniły się do ich ozdobienia i wy­
kończenia wnętrza. Istnieje więc tam 
Drezno. Monachjum, Kolon ja itd. 
Australijczykom przypadł dom, na któ­
rym jest napis Worms. Tymczasem 
„worms“ po angielsku znaczy „robaki“, 
przyczem wyraz ten w mowie potocznej 
ma znaczenie obelżywe.

Tylko Stany Zjednoczone, Węgry 
i Niemcy obsadziły w Olimpiadzie 
wszystkie rodzaje »portów, a mianowi­
cie 23, Polska była skromniejsza, bo 
zgłosiła swych zawodników tylko do 15, 
a niektóre kraje zaznaczyły swój. acte 
de presence przez udział w jednym spor­
cie: Bermuda w pływaniu, Costa Rica 
w fechtunku, Haiti w podnoszeniu cięża­
rów i Monaco oczywiście w strzelaniu.

Najlepiej obsadzona jest lekka atlety­
ka (45 krajów), potem pływanie (40), 
boks (38), walka (33), wreszcie fechtunek 
i kolarstwo (po 32). Najsłabiej polo i pił­
ka ręczna.
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Straszne dzieje rodziny katów,
którzy ścięli 6 królowych angielskich.

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „ T e m p a  "D n ia ")»

Kraków w  karykaturze 
Antoniego Wasilewskiego.

LONDYN, w czerwcu, 
 (h. j.) W małem miasteczku Grimsby 
mieszkał od kilkunastu lat pewien dzi­
wak nazwiskiem Puckness. Fama głosiła, 
iż w domku swym posiada on niezwykle 
rzadkie zbiory, lecz nikt nie mógł spraw­
dzić o jakiego rodzaju zbiory chodzi, ze 
Względu, iż Puckness z nikim nie utrzy­
mywał stosunków. Tak samo też nie jy- 
lo wiadomem, z czego on żyje i dopiero 
na krótko przed jego śmiercią dowie­
dziano się, że co miesiąc na nazwisko je­
go przychodziły pieniądze z Ameryki. — 
Tuż po śmierci Pucknessa przed dom je­
go zajechał olbrzymi samochód ciężaro 

w y  i zabrawszy przygotowane paki, udał 
się do Southampton, gdzie załadował je 
ua okręt zdążający do Ameryki.

Ta niezwykła tajemniczość spowodo­
wała zainteresowanie się prasy angiel­
skiej Pucknessem i jego zbiorami i która 
też wykryła niezwykle sensacyjną hi­
storię. Nazwisko Pucknessów związane 
jest bowiem z dziejami Anglji i to z o- 
kresem, kiedy nad Tamizą

 kilka królowych zostało
ściętych przez kata.
Rodzina Pucknessów w ciągu kilku wie­
ków zajmowała się w Anglji wykonywa­
niem wyroków śmierci, przyczem czyn­
ność ta była tam dziedziczną i przecho­
dziła z ojca na syna. Pucknessowie z o- 
kresu tego przechowali liczne pamiątki, 
których wartość była poprostu bezcenną. 
Ostatni z Pucknessów nie był katem, pod 
wpływem jednak książek, jakie zostawili 
jego przodkowie, stał się dziwakiem. — 
Zbiory te sprzedał on pewnemu kolekcjo­
nerowi amerykańskiemu, z którym za­
warł oryginalny kontrakt, iż pozostaną 
cne tak długo jego własnością, jak długo 
on będzie żył i dopiero po jego śmierci 
Zostaną przesłane do Ameryki. W mię- 

 dzyczasie kolekcjoner amerykański wy­
syłał pod adresem dziwaka każdego mie- 
siąca 100 funtów szterlingów,

W ciągu całych wieków rodzina Puc­
knessów wykonywała w Anglji wyroki 
śmierci. W związku z tem nadano jej 

-specjalne przywileje, mianowicie

własnością kata stawała się 
1/4 majątku ofiary,
oraz szaty, jakie nosiła ona w chwili ścię­
cia. To pozwoliło Pucknessom na doro­
bienie się ogromnego majątku, oraz na 
zgromadzenie najrozmaitszych pamiątek 
których wartość była poprostu bez ceny. 
Mianowicie znaleziono tam ostatni list, 
jaki A. Boleyn, druga żona Henryka VIII 
napisała do swego męża przed śmiercią. 
Zawierał on wypisane kilkadziesiąt razy 
zdanie: „Jestem niewinną, jestem nie­
winną!“ List ten jednak nigdy nie dotarł 
ido króla, który po wydaniu wyroku śmier 
ci zabronił wymawiania jej nazwiska na 
dworze. Ten sam Puckness ,który ściął 
Annę Boleyn, wykonał później wyrok 
śmierci na trzeciej żonie Henryka VIII 
Katarzynie Howard. Po tej ostatniej za­
chowaną została suknia, jaką miała ona 
na sobie idąc na szafot. 

Wśród krwawych pamiątek rodziny 
Pucknessów znajdował się również wo­
rek z jedwabiu, w którym przechowywa­
ne były

loki włosów najsłynniejszych 
kobiet epoki.
Były to włosy intrygantek, które bardzo 
często w Anglji ścinano. Znaleziono też

Mąrja Stuart, królowa szkocka.

w zapiskach jednego z Pucknessów do­
kładny opis, w jaki sposób zginęła na sza­
focie królowa Jeanne Grey. W chwili 
śmierci miała ona zaledwie 18 lat. Puck- 
ness pisze: „iż biedne to dziewczę przeby­

wało w celi modląc się przez cały czas i 
powtarzając ciągle zdanie — ja nie 
chciałam być królową.

Wykonanie śmierci na młodziutkiej 
królowej odbyło się w zimie. Mróz tego 
dnia był tak ogromny, tak, że Tamiza zo* 
stała ściętą lodem. Według prawa angiel­
skiego skazana musiała kroczyć na plac 
publiczny boso, gdzie głowa jej miała się 
potoczyć po schodkach szafotu. Szła ona 
odważnie między dwoma szeregami żoł­
nierzy i liczną publicznością, która nie 
mogła powstrzymać łez. Nawet kat zo 
stał tern wzruszony do tego stopnia, iż 
przed ścięciem jej głowy padł przed swą 
ofiarą na kolana i prosił o przebaczenie. 
Gdy się dowiedziano później o tej słabo­
ści kata na dworze, kazano mu się podać 
do dymisji i miejsce jego zajął Puckness- 
junior, który stał się

największym katem 
ówczesnej epoki.
W czasie krwawego podboju Flandrji 
przez ks. Albę udał się on na kontynent, 
gdzie był przybocznym katem strasznego 
księcia hiszpańskiego. Gdy powrócił on 
do Londynu, był już bardzo bogatym, 
gdyż na podstawie zawartego kontraktu 
otrzymywał 1/4 majątku traconych 
mieszczuchów flamandzkich, słynnych ze 
swych bogactw. Karjerę swą zakończył 
on w 1597 roku egzekucją wykonaną na 
jednej z najpiękniejszych królowych an-

Do Genewy przybył b. cesarz Abisynii Haile Selassie z córką i dwoma synami. 
Negus nie weźmie osobiśeie udziału w obradach Ligi Narodów, lecz postanowił 
przysłuchiwać się przemówieniom reprezentanta Abisynji Na ilustracji widzimy 
negusa na dworcu kolejowym w Londynie, za nim idzie córka jego księżniczka 

Zanai w towarzystwie braci ks. Makonne i ks. Asfn.

gielskich, Marji Stuart. W okresie tym  
był on już starcem i ręka jego w chwili 
zadania śmiertelnego ciosu zadrżała tak, 
topór spadł na ramię królowej, zadając 
jej straszną ranę. Drugie jednek uderze­
nie oddzieliło głowę od ciała.

Przed samą śmiercią

Mar ja Stuart wręczyła katowi 
swą książeczkę 
do nabożeństwa,
gdzie wypisane były następujące słowa: 
„Niech kobieta, która po mnie wstąpi na 
tron, będzie przeklętą“.

Wszyscy wiedzieli, iż przekleństwo to 
zostało rzucone na rywalkę Marji Stuart, 
Elżbietę, późniejszą królowę Anglji. 
Wszystkim znany jest straszny los, jaki 
spotkał następczynię Marji Stuart.

Z drugiej jednak strony wręczenie 
książki z wypisanem tam przekleństwem 
przyniosło nieszczęście wszystkim kobie­
tom, które wyszły za mąż z  Pucknessów. 

Po tej ostatniej egzekucji

ginęły one tragiczną śmiercią, 
względnie dostawały szału.
Z licznej rodziny katów angielskich', któ 
rzy ścięli sześć królowych angielskich, 
pozostał tylko jeden Puckness, ten, który 
ostatnio zmarł samotnie w Grimsby, nie 
chcąc zbliżyć się do żadnej kobiety w o 
bawię ,iż przyniesie jej nieszczęście.

29) RUDOLF KADZYŃSKI
wiceprezydent miasta.

TAJEMNICA GWIAZDY NAPOLEONA
Człowiek w czerwonym płaszczu. —  Tragiczny dzień 31 marca 1814.

(Awi). W Paryżu odnaleziono w ostat­
nich czasach akty .wycinki z gazet, pro­
tokóły itp. .odnoszące się do czasów Napo­
leona.

O autentyczności tych aktów ni© można 
Wątpić ,gdyż cytowane są nazwiska licz­
nych i poważnych świadków, którzy zezna­
nie swe potwierdzili własnemi podpisami. 
Znajduje się w nich między innemi rewela­
cyjna opowieść o jakimś tajemniczym

t,czerwonym człowieku“ ,

który w życiu i karjerze Napoleona ode­
grał rozstrzygającą rolę. Pierwszy raz po­
jawia się ów „czerwony człowiek“ w przed­
dzień słynnej bitwy pod piramidami.

Wieczorem Napoleon w otoczeniu swego 
Sztabu przejeżdżał obok piramidy Chefre- 
na, gdy nagle pojawił się jakiś człowiek, ni­
komu nieznany, okryty czerwonym płasz­
czem. Nieznajomy skinął ręką ku Napoleo­
nowi .każąc mu iść za sobą. Ku zdumieniu 
całego sztabu Napoleon zsiadł z konia i po­
szedł za nieznajomym^ który znikł wkrótce 
W podziemnym chodniku.

Po godzinie Napoleon wrócił sam, zupeł­
nie zmieniony i oświadczył krótko czekają­
cym na niego i zaniepokojonym oficerom:

„Jutro stoczymy tu bitwę 
i  zwyciężymy! “

Od tej chwili datuje się łańcuch nieprze­
rwanych sukcesów mililtarnych Napoleo­
na — aż do bitwy pod Aspern, pierwszej 
porażki jego armji.

„Czerwony człowiek“ pojawił się następ­
nie 5 lipca 1809 r., w przeddzień bitwy pod 
Wagram. Napoleon przesiedział noc całą 
przy ognisku na biwaku. O świcie zjawił 
się przed nim „czerwony człowiek“. Skąd 
się wziął, nikt nie umiał wyjaśnić. Napoleon 
odprawił swój sztab i prowadził z przyby­
szem długą rozmową w cztery oczy. O czem 
mówiono, nikt nie słyszał; z gwałtownych 
giestów mogli oficerowie, znajdujący się 
w pewnej odległości, wywnioskować ,że Na­
poleon o coś prosi przybysza. W pewnej 
chwili powiew wiatru przyniósł do uszu. 
oficerów urywek zdania, wypowiedzianego 
przez „czerwonego człowieka“:

-  Dobrze zatem... 
na pięć lat...

Kiedy po chwili pułkownik Jaronne Du-

val zbliżył się do ogniska, niosąc świeże 
naręcze drzewa, „czerwony człowek“ znik­
nął już jak cień.

Po raz trzeci zjawił się w Paryżu 28 sty­
cznia 1814 roku.

Minął wartę, stojącą pod pałacem Tuille- 
ryjskim, a gdy szyldwach, stary wiarus na­
poleoński, Andrzej Duvergue, chciał go za­
trzymać, „czerwony człowiek“ wyciągnął z 
pod fałdów płaszcza prawą rękę i położył 
ją na jego ramieniu. Szyldwach

zbladł śmiertelnie,
i cofnął się, a broń wypadła mu z ręki. 
„Czerwony człowiek“ wkroczył na korytarz 
pałacu, podszedł do pełniącego służbę adju- 
tanta, Franciszka L'Estraix i kazał się za­
meldować cesarzowi.

— Proszę powiedzieć, że człowiek w czer­
wonym płaszczu pragnie się widzieć z ce­
sarzem.

Adjutant zameldował o tern Napoleono­
wi, przekonany, że jest to jakiś niesmacz­
ny żart. Ale Napoleon zerwał się z miejsea 
i kazał natychmiast wprowadzić tajemni­
czego gościa, poczem zamknął szczelnie 
drzwi.

Z poza drzwi dochodziły głosy gwałtow­
nej rozmowy,

L'Estraix, zaniepokojony, pukał raz i 
drugi — napróżno. Przykładał tedy ucho 
do dziurki od klucza i słuchał. Nieznajomy 
mówił głośno i dobitnie:

— Pamiętaj o pierwszym kwietniu! Dłu-

źej nie mieszam się w wasze sprawy. Tak 
było już dawno umówione i przy tem ob­
staję. Zatem przed tym dniem albo ode- 
przez nieprzyjaciół, albo zawrzesz z nimi 
pokój. Powtarzam: pierwszego kwietnia o- 
puszczam cię, a wiesz dobrze, co z tego wy­
niknie!

Napoleon prosił, zaklinał, błagał o dłuż­
szą zwłokę, ale napróżno. „Czerwony czło­
wiek był nieubłagany.

Po chwili drzwi się otworzyły, nieznajo­
my wyszedł, wyminął s:ojąoego opodal ad­
iutanta i zbiegł po schodach na ulicę.

Wszystko to zeznał L‘Estraix do proto­
kółu, potwierdzając wiarygodność swych 
zeznań podpisem.

Zapowiedź „czerwonego człowieka“
wypełniła się co do joty.

Dnia 31 marca 1814 r. wojska sprzymie­
rzone wkroczyły do Paryża.

Kim był ów tajemniczy „czerwony czło­
wiek“, który w taki niewytłumaczony spo­
sób przepowiadał przyszłość, brak jakich­
kolwiek danych. Widziało go wiele osób, 
nikt jednak nie zauważył dokładnie rysów 
Jego twarzy, nikt nie umiał wyjaśnić, skąd 
się nieoczekiwanie zjawiał i w jaki sposób 
znikał.

Cała ta historja wyglądałaby na fanta­
styczną bajkę, gdyby nic protokóły i ze­
znania świadków, a nawet wzmianki w naj­
poważniejszym wówczas dzienniku pary­
skim „Moniteur“, który kilkakrotnie pisaj 
o tajemniczym „czerwonym człowieku“.

NEGUS PRZYJECHAŁ DO GENEWY.
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ODCINEK 52.
Przerwała i westchnęła głęboko.
Wzruszony jej słowami, Rutkowski 

ujął jej dłonie i podniós. do ust*
— Tak dobrze rozumiesz Lenę. Tak do­

brze potrafisz ją osądzić... A pozatem 
masz rację. Może dla dobrego Toma ta 
wielka katastrofa rodzinna będzie zba­
wienną. Może potrafi po tern wszystkiem 
co zaszło, inaczej ujmować sprawę. Prze­
cież w ostatnich latach żył tylko dla sie­
bie.

Ożywiło się spojrzenie Heleny. Uwolni­
ła  swe dłonie z uścisku Rutkowskiego i 
zwróciła się ku drzwiom.

— Muszę jeszcze poszukać. Może jed­
nak gdzieś znajdę list od Janka? Sądzę, 
ż e  może zostawił ten list w kuchni, my­
śląc, że tam go najprędzej znajdę.

Przeszli do kuchni i poczęli przeszuki­
wać wszystkie szuflady.

Nic,
Przeszukali kredens kuchenny, prze­

szukali stół, a nawet kobiałkę.
Nic.
Nagle Helena zwróciła uwagę na książ­

kę zakupów- Bardzo często Janek, chcąc 
porozumieć się z nią, czy donieść jej o 
czem, pisał w tej książce. Czasem pisał 
rzeczy obojętne, jak „dobranoc ci, ma­
teczko“, albo „zjadłem' jeszcze jeden ka­
wałek melona“, albo wreszcie „spodenki 
sportowe są rozdarte“, czy też „jutro mu­
szę wstać o godzinę wcześniej! Śpij spo­
kojnie! Kawę sam sobie zgotuję“.

Wyjęła książkę z szuflady i poczęła ją 
szczegółowo kartkować. Rzeczywiście na 
jednej z kartek pod rachunkiem napisano 
kilka słów:

— Kochana mateczko! Postanowiłem 
-  zwiać razem ze Zbyszkiem Kulwiecem.

Tak jak obecnie żyjemy, nie może trwać 
dłużej. Nie można stale myśleć o tern, 
ze wkrótce nadejdzie dzień, w którym 
oddasz mnie innej kobiecie. Wiem z ja­
kich względów chcesz uczynić i waszem 
zdaniem, zdaniem ludzi dorosłych, te 
względy mogą być nawet bardzo poważ­
ne. Obaj jednak ze Zbyszkiem doszliśmy 
do przekonania, że nie możemy być przed­
miotem targów. Kiedy teraz obaj zwia­
liśmy, ani pani Kulwiecowa, ani ty, nie 
powinniście się już dłużej kłócić o te 
głupstwa. Skończcie raz z tern wszyst­
kiem. O mnie nie powinnaś się kłopotać! 
Zbyszek Kulwiec ma strasznie dużo pie­
niędzy. To nam na jakiś czas wystarczy, 
n tam, gdzie zamierzamy dotrzeć, ludzie 
będą się o nas troszczyć. Później, po ja­
kimś czasie, napiszę ci, a może dojdziesz 
do innego wniosku i przyjadziesz do mnie 
tam, gdzie zamieszkam. Wtedy nawet 
dziesięć pań Kulwiecowych nie zmnsi 
toię do odstąpienia mnie. A więc, kocha­
na mateczko, nic wyj i bądź dobrej my­
śli! Nie złość się na mnie! Aczkolwiek 
nie jesteś moją prawdziwą matką, ale 
macochą, to jednak bardzo cię kocham, 
a nie mogę znieść pani Kulwiecowej z jej 
nerwowością i czułostkowemi napadami. 
Wiem, że ona napewno nie jest moją mat­
ką. Dowidzenia, mateczko! Pamiętaj o 
swoim grubasku Janku*

P. S. Nie bierz mi wcale za złe, że mu­
siałem skłamać, ale inaczej nie szło.

P. S. A nie zapomnij o moich złotych 
rybkach. Pamiętaj o jedzeniu dla nich.

Helena poczęła płakać. Grube jasne łzy 
spadały na papier.

— Prawdziwy Janek! Ale teraz jest 
mi naprawdę już cokolwiek lżej.

Rutkowski czytał także, a oczy jego 
lśniły podejrzanie, rzczulił się. Potem 
Zaśmiał się.

— Ma wielki respekt przed Zbyszkiem, 
pisząc, że ten ma „straszliwie dużo pie­
niędzy“! Zdziwi się bardzo, kiedy się prze­
kona że sześć funtów szybko się skończy­
ło.

.— A potem? — zapytała trwożliwie 
Helena.

— Do tego czasu — powiedział Rut­
kowski wesoło — do tego czasu będziemy 
mieli z całą pewnością zbiegów. Nie wie­
rzę w to, ażeby wypłynęli za morze!

W pokoju zwrócił uwagę na starą 
skrzynkę, którą przeglądał w sobotę z He­
leną bezowocnie. Stała jeszcze ciągle na

biurku. Mój Boże! Jak bezsensowem i 
bezwartościowem było to wszystko* Jak 
nie nieznaczącą była teraz sprawa po­
chodzenia Janka, jak nieciekawą była 
kwestja pierwszej żony Czumy, jak nic 
nieznaczącemi były akta kliniki. Chłop­
cy sami wzięli sprawę w swe ręce i od 
nich zależy wyrok.

— Właściwie — powiedział po namy­
śle — czy należałoby powiedzieć Lenie, 
że nasz chłopak także uciekł...?

Helena uśmiechnęła się.
— Nasz chłopiec — który właściwie? 

Janek, czy Zbyszek?
Rutkowski zamyślił się głęboko.
— Naturalnie, że Janek! A jeżeli się 

Lena dowie, że Janek także...
— Kto wie — przerwała Helena, pa­

trząc na swego towarzysza — kto wie... 
Jeżeli jednak jest ona matką Zbyszka, 
nie będzie ją więcej już interesował los 
Janka. Będzie się musiała tera,z zdecydo­
wanie oopwiedzieć po stronie własnej 
krwi.

— A czy nie obawiasz się tego roz­
strzygnięcia? A czy nie możesz zrozu­
mieć tego, że Lena będzie się interesowa­
ła równie mocno losem Janka, jak i
Zbyszka?

Helena podniosła nagle zeszyt i jesz­
cze raz spojrzała na litery, nakreślone 
ręką Janka.

— Czytaj, przecież tu wyraźnie napi­
sał Janek, że nie może znieść Leny! Ja­
nek wolał uciec, aniżeli pójść do niej! 
Janek chce mnie sprowadzić do siebie! 
Janek.-.

— Janek, Janek i ciągle Janek... Ach, 
Heleno! I właśnie ja mam go ci przypro­
wadzić.

Rutkowski powiedział te słowa z pew­
nym odcieniem zazdrości.

Helena spoważniała.
— Właśnie ty...! Właśnie nikt inny, 

jak tylko ty!
Po-wiedziała te słowa, patrząc głęboko 

w oczy Rutkowskiego..

ROZDZIAŁ XXV.

Nowe plany zbiegów.
W czwartek przyszedł Janek do domu 

ze zmienioną wybitnie twarzą-
Gnębiony gorączką Zbyszek leżał jesz­

cze ciągle na podartym materacu. Osła­
biony bardzo, spojrzał na towarzysza 
z widocznym niepokojem.

— Cóż się stało nowego? — powiedział, 
maskując obawę.

Janek podciągnął spodenki, odsunął 
u a bok poduszki z konserw,. , otworzył 
okno, a dopiero potem zdecydował się 
na odpowiedź.

— Och, nic takiego. Gonienie przy te­
go rodzaju zwarjowanej temperaturze 
nie jest przyjemnością. A pozatem... Mój

kochany, doszedłem do wniosku, że po­
winniśmy zmienić kwaterę...

Zbyszek z trudem otworzył obolałe po­
wieki.

— Jakto, teraz ,kiedy mamy lada mo­
ment odjechać?

Janek spojrzał na niego niemal wyzy- 
wająco i władnie.

— Odjechać? Czy jesteś zdrów? Dopó­
ki nie dojdziesz całkowicie do ładu i do 
sił, nie odjedziemy! 

— Nie odjedziemy? — zapytał Zby­
szek- Był zmęczony śmiertelnie 1 nie 
mógł sprzeczać się z towarzyszem.

Janek przez chwilę przechadzał się w

milczeniu po pokoju, przyczem usiłował 
porządkować rozrzucone przedmioty. — 
Wreszcie przystanął koło łóżka, rozstawił 
szeroko nogi i ręce włożył do kieszeni.

Tak jest! Ale co to właściwie chcia­
łem powiedzieć? Ach, mówiłem, że mu­
simy zmienić kwaterę, tak będzie lepiej! 
Ja naprzykład muszę szukąć za inną mle­
czarnią. Sprzedawca patrzył dzisiaj na 
mnie tak głupio i pytał mnie się niemniej 
głupio, skąd jestem.

— Tam do pioruna! A co mu na to 
odpowiedziałeś?

Janek poskrobał się frasobliwie po 
głowie.

— No nic... Początkowo zaczerwieni­
łem się jak upiór. Potem powiedziałem 
mu, że przyjechałem tylko z odwiedzina. 
mi. Podałem ulicę De Martinez i jakiś 
numer domu.

Zbyszek obrócił się na drugi bok. Po­
częła go trząść gwałtownie febra i dostał 
silnego ataku kaszlu.

Mój Boże, co począć? Zbyszek ma cią­
głe wielką gorączkę- Kupili termometr 
i mierzyli trzy razy dziennie temperatu­
rę. Wczoraj temperatura spadła o kilka 
stopni, ale dreszcze nie ustawały i przy­
plątał się ten przeklęty kaszel. Żeby to 
można wiedzieć, jaką chorobę ma Zby­
szek. Czyżby tylko grypa? A może to coś 
gorszego? Może to zapalenie płuc? Co 
wtedy? Niema lekarza, noce są straszli­
wie zimne, jedzenia mało... Czy nie nale­
żałoby przyprowadzić jakiegoś lekarza? 
Ale wtedy wszystko się skończy. A może 
zawiadomić dom? Może powiedzieć mą- 
teczee, że wszystko byłoby dobrze, gdy­
by nie to, że Zbyszek, niestety, zachoro­
wał i że trzeba mu na gwałt pomocy? 
A możeby tylko powiedzieć, że Zbyszek: 
chory, n  nie podawać, gdzie są? Jednak 
tego rodzaju zawiadomienie będzie kapi­
tulacją przed tymi ludźmi w Kairo. —* 
W ten sposób da się im atut do rąk. ' 

(CIĄG DALSZY NASTAPI).

Śmiertelne misterjum
b iałych OKULARNIKÓW

20 TANCEREK INDYJSKICH POKĄSANYCH PRZEZ 
WĘŻE W CZASIE UROCZYSTOŚCI RELIGIJNYCH

LONDYN, 30 czerwca. Prasa angiel­
ska w korespondencjach z Indyj donosi 
o niesłychanym wypadku, jaki wydarzył 
się przed kilku tygodniami w słynnej 
świątyni Mannarsalle w prowincji Tra- 
wankur. Mianowicie w czasie uroczysto­
ści religijnych, święte węże

pokąsały śmiertelnie 
20 młodych tancerek.

Wszelka pomoc okazała się spóźnioną, 
albowiem wszystkie tancerki pokąsano 
były kilkakrotnie w wielu wypadkach 
nawet w twarz i szyje. Wypadek powyż­
szy wstrząsnął opinją całych Indyj. 
Władze angielskie interpelowane w tej 
sprawie odpowiedziały, że ani ustawy sa­
nitarne, ani _ żadne przepisy nie są w 
możności zmienić tego stanu rzeczy, al­
bowiem w całych Indjaeh węże uważane 
są za zwierzęta święte, przyczem należy 
zaznaczyć, że specjalnemi względami cie­
szą się okularniki (kobry), które, jak 
wiadomo, należą do najbardziej jadowi­
tych węży na święcie.

W Indjach według oficjalnych staty­
styk

ginie rek rocznie przeszło 
20.000 ludzi od ukąszenia 
okularników.
Przez dłuższy czas rząd angielski pro-

wadził propagandę tępienia tych szkod­
ników w ten sposób, że każdemu Induso­
wi, który przyniósł do szeryfa głowę za­
bitego okularnika wypłacał pieniężną 
premję.

Niestety i ten przepis zawiódł, albo­
wiem przepisy religijne nie pozwalają 
Indusom zabijać wężów.

W słynnych misterjach religijnych, 
które rok rocznie odbywają się w słynnej 
świątyni w Mannarsalle biorą udział 
węże białe. Mianowicie na terenie Indyj 
spotyka się okularniki albinosy, które 
uważane są przez tubylców za specjal­
nie święte i hodowane są w specjalnych 
ogródkach przy świątyniach. W czasie 
uroczystości przy grze fletów i piszcza­
łek młode tancerki tańczące w świątyni 
biorą do rąk święte węże, które zazwy­
czaj wprowadzone muzyką w rodzaj pew­
nego transu nie gryzą.

Nie jest to oczywiście regułą. W cza­
sie ostatnich uroczystości w Mannara- 
salle węże czemś podrażnione rzuciły się 
na tancerki i nim ktokolwiek zdołał po­
spieszyć z pomocą, większość z młodych 
dziewcząt została śmiertelnie pogryzio­
na.

Na zakończenie należy zaznaczyć, że a- 
rabscy sztukmistrze popisujący się na 
całym wschodzie „czarowywaniem“ jado­
witych wężów przy pomocy gry na fle­
cie, używają do swych sztuczek węży, 
którym uprzednio wyrywa się zęby wraz 
z gruczołami jadowitemi. Natomiast ko­

bry hodowane w każdej świątyni indyj­
skiej nie przechodzą... niestety takiej o- 
peracji.

Prasa angielska na marginesie powyż­
szej korespondencji zaznacza, iż nie jest 
wykluczone, że władze angielskie wyda­
dzą oficjalny zakaz hodowania jadowi­
tych wężów w obrębie świątyń, wycho­
dząc z założenia, że żaden przepis reli­
gijny nie może stać w sprzeczności z e- 
lementarnemi normami bezpieczeństwa 
publicznego.

FARMA PRZEZNACZONA 
DO HODOWLI GLIST.

Ponieważ w Ameryce sport wędkarski 
cieszy się, podobnie jak w Anglji, ogrom- 
nem powodzeniem — pewien farmer ame­
rykański „nastawił" całą swą niewielką 
fermę na produkcję glist, które, jak wia­
domo, konieczne są do łowienia, jako przy­
nęta zakładana na haczyk wędki.

Jak zapewniają pisma amerykańskie, 
wspominmy farmer robi na swej obrzydli­
wej hodowli doskonałe interesy. Glisty 
specjalnie odżywiane, są bardzo tłuste i 
wskutek tego bardzo poszukiwane przez 
wędkarzy, okazało się bowiem, że na hodo­
wane glisty ryby lepiej idą niż na zwykłe, 
które są znacznie bardziej chude.

Glisty pakowane w specjalnych paczkach 
znajdują się dziś w handlu w całych Sta­
nach Zjednoczonych — a pomysłowy farmer 
znajduje się na drodze do zrobienia ma­
jątku.
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„Przygody Trzech Muszkieterów”
Odcinek 85, według słynnej powieści  Rysunki Norretrandersa

Grimaud odzywa się.
— Przecież dobrze ci wiadomo — odparł 

Athos — że kule nieprzyjacielskie nie na­
leżą jeszcze do rzeczy najgorszych.

— Ja jednak sądzę, że trzeba było nam 
zabrać przynajmniej nasze muszkiety — 
wtrącił Porthos.

— Jestem osłem. Dlaczego mielibyśmy 
wlec z sobą ten ciężar? Czy nie słyszałeś, 
co opowiadał d‘Artagnan?

— Co ja opwiadałem? — zapytał d‘Arta- 
gnan.

— Że ubiegłej nocy po obu stronach pa­
dło około pół tuzina zabitych. Wynika z te­
go, że w bastjonie znajduje sie dostate­
czna ilość karabinów, kul i prochu.

— Athosie — powiedział Aramis — jesteś 
naprawdę genjalnym człowiekiem.

W tym momencie Grimaud uczepił się 
munduru swego pana i zapytał o cel drogi.

Athos mlcząco wskazał ręką na widnie­
jący w oddali bastjon.

Pozdrowienie dla obozu.
— Oj, niedobrze — powiedział Grimaud, 

silnie gestykulując. To sie z pewnością 
źle skończy.

Athos wskazał reku ku niebu i zabawnie 
przekręcił oczy.

Na to Grimaud usiadł przy drodze i po­
trząsał głową.

Athos zbadał dokładnie swój pistolet, 
poczem nadciągnął kurek i lufę skierował 
do skroni Grimauda. Ten, jak rażony pio­

runem, podskoczył i otrzymał rozkaz uda* 
nia sie naprzód.

Z wysokości bastjonu czterej przyjaciele, 
wywijając rękoma, wysłali pozdrowienie do 
obozu. Żołnierze, którzy przez cały czas 
śledzili śmiałą wyprawę przyjaciół, wznie­
śli entuzjastyczny okrzyk, gdy Athos pod- 
niósł do góry swą szpadę z nadzianym na 
nią kapeluszem.

Potem przyjaciele zniknęli w bastjonie, 
a Grimaud udał sie na poszukiwania za 
odpowiedniem miejscem.

ZAGADKOWA REAKCJA DZIKICH ZWIERZĄT
NA PEWNE KOLORY

SENSACYJNE ODKRYCIE ANGIELSKIEGO UCZONEGO.

NIEZADOWOLONY.
— Całą walizę mi, psiakrew, zgnietli — 

rzekł, gramoląc sie z pod stosu gruzów, 
jedyny ocalały podczas katastrofy kolejo­
wej, pasażer.

PECHOWIEC.
Po skończonej ceremonji ślubnej młoda 

para opuszcza kościół. Trzeba trafu, że za­
czyna padać ulewny deszcz.

— Masz ci los! — woła pan młody. — 
Druga przyjemność!

NA WSI.
Automobilista do przejechanego: No, 

ale ma pan szczęście w nieszczęściu. Wła­
śnie tutaj mieszka lekarz.

— Szczęście? Człowieku — przecież ja 
jestem tym lekarzem!

ZALEŻY...
— Chciałbym kupić bukiet dla mojej żo­

ny. Ile to wyniesie?
— Zależy od tego, czy żona pana obchodzi 

imieniny, czy też ma pan nieczyste su­
mienie?

POD FAŁSZYWYM ADRESEM.
— Pani sie myli. Ja nie jestem leka­

rzem, jestem profesorem muzyki...
— Wiem o tern i dlatego chciałam się 

pana w pewnej sprawie poradzić... mam 
mianowicie takie ciągłe dzwonienie w u- 
szach.

NASZE DZIECI.
— Czy dostajesz co od mamy jak jesteś

grzeczny?
— Nie, dostaje tylko, jak jestem nie­

grzeczny!
STATYSTA.

Pewnemu węgierskiemu, szczycącemu sie 
’wspaniałem drzewem genealogicznm i pta­
sim mózgiem, urodził sie syn czwarty 
z rzędu.

— To bedzie żyd... — mruknął hrabia, 
dowiedziawszy sie o radosnej nowinie.

— Co ty pleciesz? — obruszyła sie na mę­
ża szczęśliwa mateczka.

— Nie czytałaś widocznie ostatniej staty­
styki — odpowiedział hrabia — i nie wiesz, 
że na Węgrzech co czwarty obywatel, to 
Żyd.

W Instytucie zoologicznym w Bombaju 
dokonano niezmiernie interesującego od­
krycia, które jak sie to okazało posiada 
doniosłe znaczenie praktyczne. Profesor 
Worth z tegoż instytutu od dłuższego cza­
su badał wpływ rozmaitych barw na 
dzikie zwierzęta. Jak wiadomo bowiem 
niektóre kolory wywierają na zwierzęta 
zdecydowany wpływ, który manifestuje 
sie rozmaitemi stanami afektu: i tak np. 
czerwony kolor działa pobudliwie na byki, 
nosorożce, bizony itd. Inne zwierzęta jak 
np. lwy, tygrysy, krokodyle, słonie patrzą 
na kolor czerwony zupełnie obojętnie.

Wychodząc z założenia, że zwierzęta 
reagują swoiście na pewne barwy, profe­
sor Worth przystąpił do eksperymentów. 
Przedmiotem jego badań były tygrysy. 
Okazało sie, że te olbrzymie koty reagują

najmocniej na kolor jasno-niebieski. Ko­
lor ten wywołuje u każdego tygrysa uczu­
cie leku. Podczas gdy to samo zwierze na 
inne barwy patrzy zupełnie obojętnie ni- 
czem nie zdradzając swego zainteresowa­
nia z chwilą gdy do klatki wrzuci sie 
szmatę zabarwioną na kolor jasno-niebie­
ski o zimnem odcieniu — tygrys okazuje 
wyraźnie lek — tuli uszy cofa sie i dopóki 
szmaty nie usunie się z pola jego widzenia 
pozostaje w stanie silnego podniecenia le­
kowego.

Profesor Worth w instytucie zoologicz­
nym w Bombaju powtarzał swe doświad­
czenia na kilkudziesięciu tygrysach indyj­
skich. Wszystkie zachowały sie analogicz­
nie w odniesieniu do niebieskiego koloru.

O dośwadczeniach profesora Wortha do­
wiedział sie z prasy pewien angielski far­

mer w Indjach. Ponieważ w okolicach je­
go farmy grasowało kilka tygrysów, które 
wyrządzały wielkie szkody w bydłosta- 
nie — farmer postanowił przekonać sie 
naocznie o słuszności spostrzeżeń profesora 
Wortha. W tym celu sporządził kilka 
płacht, które dokładnie zafarbował na ko­
lor podany przez profasora Wortha. Te 
płachty przymocował na grzbiecie kilku 
bawołów przy pomocy pasów, reszte zaś 
bydła wypędził na pastwisko bez płacht, 
jak zwykle.

Efekt tego dość oryginalnego środka o- 
chronnego przeciw tygrysom przeszedł 
wszelkie oczekiwania. W kilka dni później 
rzeczywiście tygrys napadł na pasące sie 
bydło farmera. Ofiarą drapieżąy padły 
tylko te sztuki, które nie były chronione 
niebieskiemi płachtami.

Okazuje sie zatem, że kolor niebieski 
chroni rzeczywiście przed tygrysami!

BUNT REŻYSERÓW  
FILMOWYCH W  HOLLYWOOD

Reżyserzy filmowi, pracujący w Amery­
ce, podnieśli obecnie bunt przeciwko bez­
granicznej władzy producentów i f. ziw. 
kierowników produkcji, którzy usiłują ze­
pchnąć reżyserów do roli nieomal inspi­
cjentów, dając im do reki gotowy scena­
riusz filmowy, rozbity już na sceny i od­
suwają ich całkowicie on montażu, który 
przy tworzeniu filmu odgrywa przecież 
talk doniosłą rolą.

Oficjalny bunt najprzedniejszych reży­
serów Hollywoodu wyraził sęi w tern, że 
założyli oni własny Związek Reżyserów 
(Screen Directors Guild), który rozpocz­
nie walkę o artystyczne prawa realizato­
rów filmowych.

Prezesem nowego związku obrany został 
King Vidor, wiceprezesem zaś — Lewis 
Milestone. Funkcje skarbnika objął John 
Ford. .Wśród członków nowego stowarzy­
szenia znajdują się m. in. Frank Borzage, 
Rouben Mamoulian, Clarence Brown, Ho- 
ward Hawks i in.

WYŚCIG DROM ED ARÓW.

W ramach święta artystów jakie niedawno odbyło się w Paryżu zorganizowano 
również wyścigi na dromedarach, które obfitowały w wiele momentów humory­

stycznych. Na ilustracji fragment tych wyścigów.

RADOŚĆ w DOMU
to zn ako m ite

GRAMOFONY LEHUTA
Niskie ceny. — Najwyższa jakość

d o  n aby cia  w firm ie  28

LEOPOLD HUTTERER
KRAKÓW, UL. GRODZKA 43

LWÓW, ULICA SYKSTUSKA 19 
KATOWICE, UL. 3-go MAJA 17


